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Walka o uniwersytet czeski.
Widownią burzliwych scen ulicznych była w 

sobotę i wczoraj stolica Moraw B e r n o .  Powód 
do tych zaburzeń dali Niemcy. Zwołali oni na 
azien wczorajszy celem zaprotestowania prze­
ciwko zaniżeniu czeskiego uniwersytetu na Mo­
rawach wielki wiec narodowo-niemiecki, nt któ­
ry zaprosili wszystkich posłów niemieckich z Ra­
dy państwa, Wiec miar być potężną manifesta­
c ją  jedności Niemców w walce z narodami sio- 
wiańskiemi Anstryi i stał się mą też rzeczywi­
ście. Mag.strat bbrnenski przystroił unasto w 
sposób demonstracyjny. Główne nlice, wiodące 
od uworca do centrum miasta, przystrojono bra­
mami tryumfalnemi, iestonami, sztandarami czar 
no-czerwono-złotemi i prowcknjącemi wprost Cze­
chów napisami. Sam wiec był zresztą prowokacją 
Czechów Ich żądanie, aby dano im drugi uni­
wersytet i to na Morawach, jest chyba najsłu- 
szuejszem w świecie Pomijając już inne wzglę­
dy, wynika to już z dat statystycznych, które 
w przedednia wiecn ponownie przypomniała pra­
ska „Politik". Ludność Moraw składa się z trzech 
riątych z Czechów. Na sześć milionów Czechów 
w Anstryi przypada tylko jeden uniwersytet 
w P r a d z e ,  Zamuje on pod względem frekwen­
c ji  ósme miejsce wsrod wszystkich uniwersyte­
tów Europy — liczba zapisanych słuchaczów doj 
dzie w nim w roku bieżącym do 4000, wynosi 
tyle, ile frekwencja uniwersytetów niemieckich 
w Gracn, lnsbruku 1 Czerniowcacn razem wzię­
ta. Na jeden ton nniwersytet skazani są matu­
rzyści z 62 gimnazjów czeskich z 16.000 ucz­
niów, z czego na same Morawy 1 Śląsk przy­
pada 17 gimnazjów z 6.600 uczniów. Tymcza 
sem nDisacye czeskiego uniwersytetu w Pradze 
nie wystarczają jui na pomieszczenie tak 01- 
brzjmmj liczby studentów i już z tego powodu 
wielu Czechów zmuszonych jest odbywać stndya 
na. um wersytetacń niemieckich, zwłaszcza w Wie­
dniu. Liczby te dostatecznie chyba uzasadniają 
potrzeDę założenia drugiego uniwersytetu czeskie­
go i zbyiecznem jest odwoływać się na narodowe 
1 polityczne prawa narodu czetkiego w tej sprawie. 
Tak samo słnsznem jest żądanie, aby nowy 
nniwersytet powstał w stolicy drugiego kraju 
czesaiego. Żądanie czeskie — wywodzi trafnie 
„Pditik" — nie narusza praw żadnej innej ua 
rodowości, nuogo nie krzywdzi, nikomu nie od­
biera jego własności.

Słusznie w ęc myśl zwołania wielciego nie­
mieckiego wiecn narodowego w Bernie, w ceia 
wywarcia naciska na rząd, ażeby nie spełnił 
togo najsłuszniejszego żądania Czechów, wywo­
łała w kołach czeskich wielkie oburzenie. Od­
powiedziano nt nią rownoczesnem zwołaniem 
na ten sam dzień wiecu czeskiego do Berna 
Odbyły się one też równocześnie i na wiec 
'zeski przybyło dużo posłow ze wszystkich 
s ronnictw czeskich. Tu dodać wypada, że w 
wiecu niemieckim wzięło udział przeszło 100 
członków klubów i stronnictw niemieckich Rady 
państwa.

Tasnem jest, że przedewszysti lem ludność 
czeska stolicy Moraw nie mogłs pozostać obo 
jętną wobec demonstracyjnego i wprost prowo­
kacyjnego charakteru wiecu niemieckiego. Już 
samo przystrojenie alit w emblemata niemczy 
zny musiało ją drażnić w wysokim stopniu. —  
Tymczasem Niemcy nie poprzestali na tem, u-

rządzili jeszcze pochody przez miasto, korowo­
dy z pochodniami, przemowy z balkonow 
i t. d. Nie dziw więc, że ludność czeska tu i 
owdzie w dobitny sposób dawała wyraz swo­
jemu oburzeniu. Mimo to nie byłoby może przy­
szło do starć ulicznych, gdyby nie brutalne 
postępowanie niemieckiej policji berneńskiej 
Podczas gdj broniła ona na każdym kroku u- 
roczystoścf niemieckich, przeszkadzała gwałtem 
manifestacjom czeskim. I to dopiero wywoiaio 
burzę Faktem jest, żo Czesi powybijali dużo 
szyb w gmachach niemieckich, że pobili sporą 
liczbę uczestników w*ecu niemieckiego, lecz 
było to następstwem prowokacji policji. Prasa 
niemiecka biada dziś nad brutalnością i wan 
dnlizmem czeskim. Wina jeanakże spada wy­
łącznie na Niemców. Dowodem tego jest i ta 
okoliczność, że były minister dr Prażak zmu­
szony był już w sobotę udać się do Marniestni- 
ctwa w Bernie i zażądać tam opieki dla Cze­
chów przed wybrykami policji mem eckiej.

Ostatecznie interwencja wojska zapobiegła 
bardziej krwawym starciom. Oba te Wiece od­
były się bez przoszkoay O wygłoszonych na 
nich mowach i powziętych uchwałach donoszą 
podane poniżej depesze. Wynika z nich, że 
walka narodowa Czechów z Niemcami z a o ­
s t r z y ł a  s i ę  z n ó w  o g r o m n i e .  Z jednej 
strony odżyła w całej pemi osławiona niemie­
cka „Gemeinbiirgschaitu, bo nawot stronnictwo 
konserwatywne przyłączyło się do tej akcyi 
niemieckiej przeciwao czeskiej wszechnicy. Nie- 
miecko-czeska komisja ugodowa dla Moraw roz­
biła się zupełnie. Nie ulega wątpliwości, że 
walka przeniesie się teraz do Rady państwa, a 
obustronne uchwały dają nam już przedsmak 
tego, czogo tam spudziewać się możemy. Wobec 
tego wątpić można, czy parlament dobiegnie do 
n a t u r a l n e g o  kresu swojego żywota

Buta niemiecka wzmaga się w niebywały 
sposób. Po zajściach w Insbrnku i Lublanie, 
po wybrykach niemieckich w Opawie i Cieszy­
nie, nastąpiła teraz ta niemniej biutalna pro­
wokacje nieniemieckich narodowości w Bernie. 
Nie jest; ona i dla nas obojętną. Znów bowiem 
z winy Niemców grozi parlamentowi z u p e ł n e  
o b e z w ł a d n i e n i e .  Czy gabinet bar. Gautscba 
nie zdobąazie się na jaki kroit stanowczy, aże­
by toj pladze, trapiącej całą monarchię, wre- 
azeń położyć koniec ?

W sprawie tej doszły nas dziś następujące 
depesze:

Wiec niemiecki.
Berno. Wczoraj przed południem odbył się 

w domu niemieckim w i e c  n i e m i e c k i  w 0- 
becności około 100 posłdw. Wiec ucŁwalił je­
dnomyślnie rezolucję z zastrzeżeniem przeciw 
wyatiwaniu z całego programu kwestyj narodo­
wych poszczególnych punktów przeciwko żąda­
niu Czechów dotyczącemu założenia c z e s k i e ­
g o  u n i w e r s y t e t u  w B e r n i e .  Przez nni­
wersytet ten bowiem niemieckość Berna zosta­
łaby zakwestyonowaną. Niemcy w żaden spo­
sób nie dopuszczą, aby w spr«wio narodowych 
uniwersytetów baz ich zgody decydowano. —  
Niemcy z cnłoj Anstryi uznają sprawę czeskie­
go uniwersytetu na Morawach za ś r o d e k  na­
r o d o w e j  w a l k i ,  uważają tę sprawę za gro­
ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  dla wszystkich 
Niemców Anstryi 1 wzywają posłów niemieckich

wszysttirh stronnictw, aby urzeczywistnieniu  
taaiego projeatu stanowczo, przy zastosowaniu 
najostrzejszych śroaków przeszkddziti.

Odczytano następnie pisma dra L u e g e r a  
imieniem partyi chrześcijańsko-spoiecznbj, posła 
Schwegla imieniem wiernoKonstytucyjnej partyi 
i dra Kathreina imieniem centrum p r z e c i w  
u t w o r z e n i a  c z e s k i e g o  u n i w e r s y t e t u .  
Następtie przem»wiał w tej sprawie szereg po­
słów, między tymi P e r g e l t ,  S v b r a f f l ,  Ro-  
c h o w a r s k y ,  Wo l f ,  D e r s r t a t t a ,  Ber -  
g ei ,  poduosząc konieczność łącznej akcyi wszy- 
stkicn Niemców.

Równocześnie z balkonu przemawiało kilku 
posłów, między niemi Bdurle, do zebranych tłu­
mów przed Domem

Wiec czeski.
Berno. W „Bosedzie" odbył się wczoraj 

w i e c  c z e s k i ,  na który przybyło m n ó s t w o  
o s ó b  z p r o w i n c j i  specyalnemi pociągami 
Na wiacu w mowach p r o t e s t o w a n o  prze­
ciw temu, aby utworzenie czeskiego uniwersy­
tetu mogło być z a w i s ł e m  od a p r o b a t y  
N i e m c ó w ,  i p r z e c i w  d a l s z e m u  u d z i a ­
ł o w i  C z e c h ó w  w m o r a w s k i e j  a k c y i  
u g o d o w e j .  Między innymi przemawiaj także 
K 1 o f a c z imieniem narodowych cocyalistów, 
B a rw i ń s k i imieniem Rusinów i Ż i t n y imie­
niem Chorwatów i Słow.eńców, poczem uchwa­
lono jednomyślnie rezolucję z w y r a z a m i  
o b u r z e n i a ,  że Niemcy usprawiedliwionego 
żądania Czechów o nniwersytet w Bernie nad­
u ż y w a j ą  d o po i  i t j  cz  n o - n a r  o d o w e g o  
p o d j u d z a n i a .  Żądanie uniwersjtetu jest zu­
pełnie usprawiedliwione i uznał to także s z e f  
o b e c n e g o  r z ą d u ,  a także i Niemcy w Sej­
mie morawskim w r. 1903. Dziś jednaa nazy­
wają to żądanie meusprawiedliwionem i prowo- 
kacyą i chcą groźbami zmusić rząd, aby nie 
uczynił zadość temu swemu obowiązkowi, a 
Berno chcą nznać za nienaruszalną swoją wła­
sność, choć większ! część jego lodnośei jest 
c z e s k ą  Zebi&ni oświadczają imieniem naro­
du czeskiego, że arugi uniwersytet czeski musi 
być utworzony na Morawach i to w j łącznie 
w Bernie, a w r a z i e  n i e s p e ł n i e n i a  t e ­
g o  ż ą d a n i a  zapow'adają bezwzględną opozy- 
cyą, która objawi się nietylko w ciałach usta- 
w o d a w t z y c b ,  a l e  r o z s z e r z y  s i ę  t a k ­
ż e  na c a ł y  n a r ó d .  Cz*si protestują dalej 
przeciw bezwzględnemu w ąiw  r  <, p"stę . 
powaniu p o l i c j i  b e r n e ń s k i e  j .żądają jej 
u p a ń s t w o w i e n i a .

Równocześnie przemawiało z balaonu do ze­
branych tłumów kilka posłów, między tymi p. 
S t r a n s k y  i t. d.

Starcia na ulicach
Berno. W ciągu nocy p o wy b i j a n o  w wiein 

s z k o ł a c h  i j e d n e j  n i e m i e c k i e j  szy by . 
W  ciąga dnia przeszło kilkakrotnie do starć 
między C z e c h a m i  a N i e m c a m i ,  przyczem 
k i l k a  o s ó b ,  a także i k i l k u  p o l i c j a n ­
t ó w  z o s t a ł o  pokaleczonych. Trzed południem 
z a r e k w i r o w a n o  w o j s k o ,  które wyruszyło 
w sile 1 batalionu piechoty i 1 szwadronu ka- 
waleryi. — W ojsko pozamykało alice i rozpra­
szało tłumy. Ruch Dyl przez cały dzień bar­
dzo ożywiony.

Berno. Ruch tramwaj owj był przez cały

dzień wczorajszy w s t r z y m a n y .  Wieczorem 
w kilku domach czesKich i niemieck.ch p o w y ­
b i j a n o  s z y b y ,  za co policja uwięziła 26 
o s ó b .  TrzecL policjantów odniosło rany. Woj 
sko przeciągało do 10V« w nocy, poczem całą 
kawaleryę ściągnięto, a z piechoty zostawiono 
tylko batalionu przed „Besedą“ i Domom 
niemieckim.

Korespoitocya „Mej fisfoiw."
W a r s z a w a , i  października. 

(Oderwą S. D. K. 1 L. — Zaiuacn na Ronltrera. — 
Robotnlcj w ipr*w e u k cn e j. — Priejazdżki Skala­
na. — Rutdriał władzy. — Cenzura choleryczna. — Te 
roryzowanie nauczycieli. — Wieo wete-ynaukiego in- 
itytoto w gminach. — Pogrzeb i. p. Bronlałam Za­

wadzkiego).
„Socyal-demoaracya Królestwa Polskiego i Li­

twy" wydała namiętną odezwę, zwracającą się 
przeciw kapitalizmowi Odezwa zapowiaua, że 
nastąpi „nowy okres wzmożonej i jeszcze ener­
giczniejszej walki o ośmiogodzinny dzień robo 
czy i prawdziwie ludzkie zarobki. Robotnicy, 
powiedziano dalej w odezwie, —  dążą nietylko 
do obalenia caratu, nietylko do zdobycia wol­
ności politycznej, ale razem z tem i do S-go- 
dzinnego dnia roboczego i ludzkich zarobków. 
Rewolucja przeciw caratowi jest dla robotni­
ków nieodłączną od walai przeciw kapitałowi. 
Robotnicy towarzysze! W  chwili gay wyzysk 
kapitalistyczny tak jawnie łączy się ze stanom 
wojennym i despotyzmem carbkinr, każda nasza 
w a l k a  p r z e c i w  k a p i t a ł o w i  j e s t  j a ­
w n ą  w a l k ą  p r z e c i w  s t a n o w i  w o j e n ­
n e m u  i p r z e c i w  c a r a t o w i  Teraz strejk 
w najmniejszej fabryce będzie miat dla nas 
znaczenie. Walczmy zatem dalej Precz z chci­
wym kapitaieml Precz z caratem! Niech żyje 
rewolucja'41

Chronologicznie z odezwą tą łączy się tekt 
zamachu na milionera łódzkiego K o n i t z e r a .  
(żob. Kronikę. Przyp. red ) Czy i o ile połączo­
ne były te wypadki przyczyną, wiedzieć, rzecz 
oczyi.ista, trndno

We wszystkich fabrykach porozlepiano ode­
zwy, oddające s p r a w ę  s z k o l n ą  w ręce ro­
botników, nawołujące do b e z w z g l ę d n e g o  
t e r o r y z m u  g i m n s z y ó w  i uczęszczającej 
tani młodzieży, do u ż y c i a  n a w s t  b o m b  
w r y m  c e l u .

Wystraszony wielkorządca kraju rradko fylko 
przemknie pc ulicach, obstawionych na całej 
drodze zastępami sgentów tajnych i policjan­
tów, równie jak on wystraszonych W powozie 
pierwszym z kozakiem na koźle i oficerem dy­
żurnym n boku, pędzi Skałłon, w drog.m komi­
sarz policji, co chwilę powstający z siedzenia, 
w trzeciej, dwukonnej doróżce, dwaj ngenc: z 
wyciągniętemi na Doki szyjam1 uibj u dwugło­
wego orla carskiego. Pędzą! —  Przejecnali! 
Ten i ów stójkowy żegna się trzykrotnie, szczę­
śliwy że uszedł cało tym razem. Tak samo że­
gna się ten i ów z publiczności. Wielu chowa 
się do bram na sam wiaok zbliżającej się kal- 
wakady. Z takiego stanu izeczy i tam w gó­
rze, w Petersburgu, budzi się niezadowolenie, 
a wraz z niem rodzi się zamiar rozdzielenia 
zarządu Królestwem na c y w i l n y  i jemu 
współrzędny, w o j s k o w y .  Więc przecież coś

w rodzaju namiestnika, którym ma zostać ksią­
żę 0 b o 1 e ń s k i, za ime-etyńskiego pomocnik 
generał gubernatora, znany miłośnik mnzyk i, 
bierny politycznie, me zwolennik, ale i nie 
wióg Polaków. Zarząd wojskowy pozostałby 
może w ręku Bkaiłona. Taki wiatr wieje z Pe­
tersburga.

Pozwolenie na wznorienie wydawnictwa „Ku- 
ryera Codziennego" (Zob. Kionikę Przyp. red.), 
tak samo niczem pożytywnom nieuzasadnione 
przez Skałłone, jali i jego zamknięcie, zdawa­
łoby się jedną z zapowiedzi takiego powiewu, 
nie dość może jeszczu zrozumiałych tn na miej­
scu, skoro do wyliczonych Wam niedawno 1* 
ograniczeń cenznralnycb przybyło n o w e  17. 
Dotyczy ono specjalnie s p r a w  c h o l e r y c z ­
n y c h ,  których cenzurę powierzono urzędniko­
wi do szczególnych pornczeń, G t t n t h e r o w i ,  
ten zaś uważa, żr artykuły pism polskich po­
winny mu być przedkładane w t e k ś c i e  1 0 - 
s y  j ski m.

Jeszcze arbitralniej poczvnają sobie władze 
z niektóiymi nauczycielami etatowymi szkół rzą­
dowych. Podejrzanjcn o byle co, o byle jakieś 
ndzieleme komu wiadomości o szkole, przeno- 
szą, jat n. p. W ł o d a r s k i e g o ,  nagle do Ło­
dzi, do szKoły, o której w edzą, iz ua mocy po­
dania właściciela o wykłady polskie straci ona 
prawa rządowe, a temsamem nauczyciel tam 
przeniesiony, zostanie pozbawiony chleba.

W  łańcuchu spraw szkolnych nie brak i n- 
s t y t u  w e t e r y n a r y j n e g o ,  gdzie wczoraj 
zebrał się wiec 110 studentów, zwołany głó­
wnie przez Rosjan dla wysłuchania życzeń Po­
laków. Przy głosowaniu oświadczyła się mię- 
szaca mniejszość 30 za n i e z a c z y n a n i e m  
w y E ł a d ó w  Był to jednat tylltc więc wstęp­
ny, próbny; właściwy odbędzie się dopiero ju­
tro Zachowanie się stnuentów rosyjskich było 
nader liberalne i poprawne.

Vi kraju, nu prowincji, wszędzie przedpoto­
powy chaos i ucisk Po g m i n a c h  d a l s z a  
w a l k a  o u r z ę d o w a n i e  p o l s k i e ,  o pol­
skie odznaki gminne, leśne i gajowe, nurzneans 
przez naczemisów powiatow brutalnie wszędzie 
w dwóch językach. Naczelnicy zwołują zeora- 
nia gminne, na których terorjżyją włościau 
wszelkiemi sposobami. Wytrwałość ludu pol­
skiego przetrzymuje wszystkie próby, opierając 
się, jak może i póki może w oczekiwaniu zmian 
na lepszo.

Dziś wszystko trwa oparcie przy dawnreu 
praktykach, nawet na cmentarzu, jak to wc 
raj stwierdziliśmy przy pogrzebie ś. p. Broni­
sława Zawadzkiego. Zebrana na nim cała umy­
słowa. poiska reprezentacja literacko-dzicnni- 
karska znosiła obojętnie liczne argusowe oczy 
tajnych agentów i policjantów, którzy strzegli 
nawet objawów żain po niezapomnianym, osi' 
wiałym pracownika na niewdzięcznej niwie. — 
Na szczęście nie da się ocenzurować an' górą- 
cego uczucia, ani żywej myśh, ani tego gorę­
tszego prądu, jakim wszystkich przejęła świe­
tnie i z poczuc em wyższego stanowisku spo­
łecznego wypowiedziani przez p. Konrada Oi- 
chowicza mowa żaiobna. Godną była dawnych 
redakiorów „Ruryora Warszawskiego". Zmarły 
ś. p. Bronisław Zawadzki pc trzy dziestokilko 
letniej pracy literacko-dziennikarshiej nie zo­
stawił żadufego majątku. Grot.

Teatr.
(Bjoarnitjoerne-Bjoeniłou: „Ponad <iły“ ( sztuka
w 9 częściach, a w 6 ocałonacn przekład J. Ka- 

•proułcza. I rzedatawlenle z 30 września.)
Były chwile na przedstawienia sobotniem, 

(biedy teatrze cisza oanowała śmiertelna, ser­
ce *'*ły trwogą i oczekiwaniem, coś j&kby wiew 
wielkiej sztuki, groza i cześć wobec wielkich 
objawień wniosły w atmosferę widzów tchnienie 
jakby religijne, j  zdawało się, jakoby cud, 
o którym tyIe rozprawia Bjoerńson, zstąpił ze 
scen;, i ożyw u zblazowaną zazwyczaj publi­
czność. dusze wziąi na swoje skrzydła i uniósł 
w krainy w iutiej poezyi, gdzie prawda ostate­
czna swoje mów, słowo.

Niestety — było to „ponad siły41 autora.
Dał, a ayrekeya n aszego teatru doskonale u- 

plastyczniła wszystkie zarysy wielkiej sztuki. 
Świątynię wzniósł o liniach monumentalnych, 
ołtarzy pobudował w niej mnóstwo, kapłanów 
poustawiał przy nich w szatach pontyfikalnych, 
w usta w^żył mi wszyslkie wielkie słówa| 
które w takich warunkach mówić się powinno— 
cudu tylko nie był0. bóstwa dać nie mógł, bo 
tego nie miai w wiasnem sercu A to, co na 
caa wygiądab, musi —  <)w Cud: uzdrowie­
nie częściowej paralityczki w części pierwszej 
sztuki —  przez s ce p ty ^ ,, dzieci wieku byc 
sprowadzone do procesów bar'zo dalekich od 
tajemniczości nadprzyrodzone#, do czynników 
psytho-fizyulogicznych doskonale już uzisiaj 
znanych każdemu krytjczuem„ umysłowi.

„Nie znasz prawd żywych, nie ujrzysz cudu" — 
ty, coś z sercem bardzo poczciwem, ustami bar­
dzo wymownemi, ale duszą, nie wznoszącą aię 
nad poziom interesów dnia, a cczm mętnych, wstą­
pił w gmach, gdzie sądv nad człowiekiem spra­
wują się wieczyste. Osądziłeś tedy siebie tylko 
dzielny i szlachetny autorze, dowiódłszy raz je ­
szcze, że olbrzymia twoja postać do piersi nie 
sięga skromnemu Ibsenowi, a grzmiące twoje 
głowa milkną obok cichych’ a w późne wieki 
sięgających jego słów:

Wikingiem z zamierzchłych szasow lubią Nor­
wedzy nazywać Bjotrnsona, laezeimkifM klanu,

który, nróslszy w potęgę i siłę, patryarchą się 
staje całego swojego ludu. I może jest on nim 
dla północy dalekiej — ten chłop o potężnych 
b rkneh, który chłopskiemi swemi nowelami 
tyle się przyczynił do obudzeń.a poczucia na­
rodów ego, ten pastor gmicy krajowej, któiy 
z ogólno uznanych prawd europejskich uczynił 
swoją wiarę, ten agitator niezrównany, który 
na niezlirzonych zgromadzeniach indowych ge­
stem szerokim hypnotyzuie, słowem grzmiącem 
porywa, przekonaniem dobrego „Parteimanna44 
zaraża niezliczone tłamy wczorajszego chłop­
stwa, dzisiejszego drobnomieszczaństwa. Zasłu­
żony to i słusznie popularny mąż —  innego 
zupełnie pokroju, mż ów posępny milczek Ibsen, 
który nie zlewał się ze swoim ludem, lecz za­
wsze mu się przeciwstawiał, nie propagował 
t>rawd powszeennie uznanych, lecz w tajni my­
śli wywalczone swoje indywidualne, a i te pod­
suwał półsłówkami, symbolam> —  na ostatsu 
zawsze pozostawiając wątpienie, częstokroć zwąt­
pienie. Zrozumiałą jest tedy miłość, jaką Bjoern- 
son się cieszy u swuich i nie zdziwi to nikogo, 
jeśli i u nas „Ponad siły" zdobędzie większą 
liczbę przedstawień, niż kiedykolwiek osięgnął 
twórca „Biauda"...

Brand! Brand! I on człowiekiem wiary, jak 
pastor Bang z sztuki Bjoernsona, i on cuaa ro­
bi —  porywa na szczyty swoich gór lodowych 
uie jedną nerwowo chorą koDietę, lecz cale tłu­
my sparaliżowanych duchowo mieszkańców do­
lin. 1 czyni to bez bicia w dzwony, bez śpie­
wu przy ołtarzu, bez znaków i dziwów, które 
nie tyle świadczą o prawdzie, ile o zdolności 
robienia nastroju —  na zgromadzeniu publicznew, 
w danej chwili w teatrze... Lecz Brand za to 
istotnie wierzy i wiarą swoją porusza skały 
(póki prawo ciężkości znowu nie bierze góry), 
a Bjoernson nie wiersy. Dlatego mówi o doko­
naniu cudu, a w głowie myśli o prawdzie „po­
stępowemu ogółowi", objawionej przez Charco- 
ta: o hypnozie i sugeslyi z odległości, aziała- 
lącej ua organizmy, dotknięte chorobami na tle 
nerwowem, Dlatego mówi o konieczności wiaiy 
a myśli prawdziwie po ojcowsku: aby ta wola 
wiary nie przepełniała zanadto serca człówie- 
1 sego, bo nadmiarn ono nie zniesie i —  pęknie, 
h aszelnik klanu koaha swój Ind, dba o jego

potrzeby duchowe i zaspakaja je w zgodzie 
z ideami, importowanemi z postępowej Europy, 
musi jednak uważać, by środki te nie były 
ponad siły przeciętnej publ czności. Inaczej tro­
chę, niż słusznie niepopularny „Brand44, który 
woła: wszystko, albo nic! Za to jak pastor, bo­
daj pastor racjonalizmu, pięknie umie mówić 
o nczaciu wiary, jak pięknie, ze złożonemi lnb 
podniesionym, rękami, wchodzić lub wychodzić 
z kuścioła! Jak doświadczony mówca ludowy 
umie obliczać efekty, wstrząsać duszami: gro­
mem w p wnej chwili należycie użytym, kon­
trastem sceny takiej, jak narady pastorów, lnb 
szeptem tajemniczym serc trwożnych. Ulegamy 
na chwilę tym wrażeniom — w teatrze wszyscy 
potroszę jesteśmy drobnomieszczanami —  drży­
my, oczekujemy, łzy przelewamy przy objawie­
niu, aby, otrzeźwiawszy, za chwnę powiedzieć 
sobie, żeśmy byli tylko na urządzeniem przez 
doskonałego mówcę — zgromadzeniu ludowem.

Jeszcze bardziej wywołuje podobne wrażenie 
draga część sztuki. Tutaj niezrównauy agita­
tor ludowy roztoczył wszystkie uroki swojej 
wymowy i gestów hypnotyżujących. Piorunu­
jące też wywołuje efekty. Jakżeż się nie wzrn 
szać, gdy przy podniesieniu kurtyny mamy cze­
luść, dokąd słońce nigdy nie dochodzi, czeluść 
nędzy, wyzysku, ciemnoty, rozpaczy a w dali —  
dumny, pyszny zamek tabrykanta bez serca! 
Ta sama elegancka, wygodna, dpokojna publi­
czność, cc rozsiadła się w fotelach 1 lożach i 
w życiu codziennem o „hołocie" me mówi za­
pewne inaizej, niż ów fabrykant Holger 1 jego 
goście-fabrykanci —  tutaj, w teatrze, daje upust 
swoim uczuciom altruistycznym i rozczula się 
na pogrzebie proletaryuszki, która z rozpaczy 
odbiera sobie życie i swoim dzieciom; święty 
czuje zapał w sercu, słysząc płomienną mowę 
agitatora Bratta (nie wiadomo, czemu afisz 
teatralny zrobił z mego Braetha) i ze zgrozą, 
ale zarazem inteligentnem zrozumieniem siedzi 
fanatyka Eliasza Senga. ittóry przychodzi do 
przekonania, że strejkujący tłnm koniecznie po­
trzebuje ofiary, że tylko przez śmierć wejdzie 
on do bramy zwycięstwa... I z zapartym tchem 
czeka się, co wypadki przynu są, 1 z drżeniem 
w łydkach, ukrywającem zadowolenie, żc się 
jest na lotelu, ni» na widowni, spoglądt *ię

na zgromadzenie wyzyskiwaczy, którzy aaurą- 
gawszy się najene-giezniej niedoli i bezsilności 
inan roboczego, nagle dowiadują się, ze grnnt 
pod nimi podminowany i zaczynają się miotać 
w tchórzliwych konwulsjach przedśn lertnych, 
aby za chwilę istotnie z nukiem i trzaskiem 
wylecieć w powietrze Jakżeż tutaj me być 
do głębi wzruszonym, jaażeż nie składać rąk 
do oklasków, gdy za chwilę kurtyna spada —  
sala znowu jaśnieje światłem ełekt-ycznem, 
obok siebie me się piękną sąsiadkę i elegan­
ckiego pana —  a bezduszni wyzysitii acze 
leżą w gruzach .. tam_. za kurtyną! —  Wyż­
sza sprawiedliwość zwyciężyła, a myśmy prze­
żyli niepospolitą emocyę —  po Której u Ha 
wełki Iud Go'dsteina tem więcej będzie sma­
kować kolący a. I to tem bardziej, że ostatnia 
odsłona pokazuje tryumf metyłko wyższej spra­
wiedliwości, lecz także wszechobecnej mądro­
ści autora, jakby z serc owych foteli i loz wy­
jętej. Bo oto z gruzów i ruin wykwita nowe 
życie. Z całej rodziny zapaleńców, wierzących 
w cuda i pragnących cudu, ocaiała tylko Ra­
chela, która zadanie życia widzi w założeniu 
i prowadzeniu szpitala, za cc w nieuaiekiej 
przyszłości, zapewne jeszcze przed minięciem 
żałoby —  jak na „postępową" przystoi —  cze­
ka ją zamązpójście; z rnin wypływa nowe ży­
cie w postaci słodkich dzieciaków, nazywają­
cych się C r e d o  i S p e i a  („symbole"!!), które 
recytują cały program socyalno-poliiyczny, ma­
jący uszczęśliwiać ludzkość zipomocą ulepszo­
nej techniki rolnictwa, potanienia jazdy koleją 
i balonami napowietrznemu, niezmierzonej sieci 
szkół i ochronek dobroczynnych, zniesienia mi- 
litaryzmu, by tem więcej zyskać mózgów dla 
wynalazków technicznych i t. d., i t. d Osta- 
tniem zaś słowem sztuki- fabrykant powinien 
przyjąć robotników, bo „ktoś mu s i  początek 
zrobić z przebaczeniem"! Mądre 1 wzruszają 
ce —  do koiacyi trzeba podwoint kazać dać 
piwo, z pewnością będzie smakować.

Wielkim jest mówcą Bioeruson —  jednym 
z tych „mówców", których tak lubi autoi „W y­
zwolenia", słowa jego płyną strugą niewyczer­
paną, —  mc nie mówiąc ponad to, co codzien­
nie czytamy w dzielnym organie partyjrym, — 
gdzieżby sobie pozwolił na herezyu dra Stock-

mana lub na jeden „ciemny" symbol, którym 
Ibsen więcej mówi, niż cate tuzin oratorów 
czwartej i piątej odulony; talent to t e a t r a l ­
ny  bardzo niepospolity, lecz czemu zakończył 
na szóstej odsłonie, gdy mogła być jeszcze sió­
dma (pogodzenie się Kapitału z pracą), ósma 
(powszechne rozbrojenie), dziewiąta (przeku­
wanie armat na płogi n-zy błogosławieństw i# 
p. Berty Sactner) i t. d i t. d. Niema tc na­
wet tyle żywych obrazów, co w panoramie p. 
Jerzego Żutawskiego, mimo że dyrekeya nasze­
go teatra kazata norweskiemu antorowi zapoży­
czyć się u kolegi krakowsko-lwowskiego i 0- 
chrzcić każdą odsłonę senzacyjnym tytulikiem 
czego Bjoernson nie uczynił n. p. alf książko­
wego wydania niemieckiego. Mądre to wszy 
stko i płytkie, artystyczno i banalne, pomyśla­
ne nawet dramatycznie, ale wykonane po mało- 
mieszczańsku Że coś jsst „ponad siły", to jest 
istotą każdego dramatu, ale potrzeba, byśmy to 
widzieli z gry uczuć i namiętność ludzkich, 
tymczasem nie widzimy wcale konieczności 
śmierci pastora Sanga i jego żony, gdyt nionr- 
des lnb szkoła Charcotf sprowi dzają co roku 
mnóstwo endów bez atektu tragicznego. W dru­
giej zas części widzimy walkę dwóch katego- 
rjaj ekonomicznych, za małe jednak widzimy 
dusz ludzkich: Eliasz 9ang prawie nie budzt 
zadęcia, prawie nię wywołuje współczucia, nie 
w dnszj rozgrywa się tragedya, lecr w sferze 
szerokiej dyalektyki i zewnętrznych elektów.

A wszystko to po co? Aby dać ostatnie sło­
wo pastorowi, ostrzegającemu, że nie trza wo­
dzić na pokuszeni) Boga lnb szatana, że n ie 
należy przedsiębrać nic, co jest „ponad siły", 
jak to czyni- fanatyk relign —  pastor, i syp 
jego, fanatyk anarchizmu? Oh, wńmy to do­
brze, wiemv. Prawda ta przelewa sie nam uszr- 
ma, ustami, wszystkiemi porami. Już pa każ­
dym kroku czychają na na^ p»tęg' co się sta­
rają, by drzewa nasze woli nie bodły niebios, 
na każdym  skręcie ul cy stoją apostołowie mier­
ności i kompromisn, koła życiowa na każdym 
kroku przejeżdża.ą tych, co zbyt szybko i nie­
rozważnie naprzód y^dzą. Niechże przynajmniej 
w sferze sztuki żyje to, co jest „ponad sity"; 
niechże przyiu mniej sztuka uczy nat —  Jak 
mówi Staff —  kochać świętą, boską sismożU-
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Wybory do pumy- na Litwie^
W ynik wyDorów do „Bum y* państwowej stara  

się odgadnąć aapraod „K r » j“ petersburski na pod­
stawie dotyczących cyfr statystycznych. Przypomina 
on nasamprzóJ, te gubernie, tworząc L i t w ą  i 
B < a ł o r n i  wysłać mają do „D am y" 4 2  przedsta­
wicieli, a mianowicie gubernia w i l e ń s k a ,  k o ­
w i e ń s k a  l w i t e b s k a  po 6 postów, grodzień­
ska i monyiowsza po 7, mińska 9 , nadto zaś mia­
sto W i l n o  jednego posła. Jeden poseł przypada 
tam na 2 3 9 .0 0 0  mieszkańców.

W yborn posłów dokonują zgromadzenia guDermal- 
no, na które "yd elegu ją  swoicb przedstawicieli 
w y b o r c ó w  zjazdy, czyli k n r y e  z i e m i a ń s k a ,  
m i e j s k a  1 w ł o ś c i a ń s k a .  Liczba wyborców, 
wybieranych przez poszczególne knrre, tac się 
przedst wia w wy mieniony cn guberniach:

żur nem mlejsk. włośo.
w i l e ń s k i e j 4 4 7 4 0
g r o d s l ń s k l e j 36 26 4 3
k o w i e ń s k i e j 35 16 89
w i t e b s k i e j 39 20 8 1
m i ń s k i e j 74 2 0 4 1
m o h y l o  w t k i e j 63 16 40

Już powierzchowna analiza powyższych cyfr —  
dodaje „K raj* —  daje możność wysnuci* kilku 
wniosków. Przypiisscsająo. te każda i  knryj wy­
borczych, każdy stan, oędzie posiadał własny, odrę 
bny program polityczny, oraz że każdy stać będale 
uporczywie przy swoich kandydatach, otriym am j 
obraa doić niejednolity: w gnb grodzieńskiej 1 ko­
wieńskiej mieliby prsewagę, acz bardzo niezna­
czną, w ł o ś c i a n i e ,  w gub. wileńskiej 1 witeb­
skiej również nieznaczną przewagę s l e m l a n l o ,  
którzy inown w gnb. mińsziej 1 mohylowskiej mle 
lłby «k wielką przewagę że przegłosowaliby kan­
dydata, popieranego prsoa wyborców k o ijj  wło­
ściański ej i miejskiej, gdyby te połączył? się l szły 
społem. Co się tyczy knryj miejskich, to te wogóle 
nie będą miały wielkiego zoaczeuia, a wyjątkiem 
jednej może jub. grodzieńskiej.

W obec tego ważną jest kwestja, jakleh w y b o r ­
c ó w  wyślą i  oszczególne knrye czyli stany ? Pe­
wne wskazówki daje nam r  tym klernnkn staty­
styka ludności tych gnbernii pod wzglądem n a r o ­
d o w y m  1 w y s n a n l o w y m .

WBdłng ostatniego liczenia było wśród mieszkań- 
sów gnbernii:

uważających sa ojcsysty 
na ogólną jęsjk  ię*yk 

liczbę polaki litewski katolltów 
wlisńsklej• 1 ,5 9 1 .2 0 7  1 3 0 .0 5 4  2 7 9 .7 2 0  93 b .8 47
grodzieńskiej: 1 ,6 0 3 .4 0 9  1 6 1 6 6 2  3 .3 6 6  3 8 6 .5 1 9
kowieńskiej 1 ,5 4 4 .5 6 4  139  6 1 8  5 7 4  85 3  1 ,1 8 0  3 0 3  
witebskiej: 1 ,4 8 9 .2 4 6  6 0 .3 7 7  2 23 5  £ 3 5 7  30 9
mohylowsk.. 1 ,6 8 6  7 6 4  1 7 .5 2 6  3 .600J  5 0 .459
mińskiej: 2 ,1 4 7 .6 2 1  6 4 6 1 7  —  2 1 7 .9 5 9

Nie wymienioną w tych pozycyaeh resztę ludno­
ści zalicza nraędowa statystyka do ludności r o ­
s y j s k i e j .  „K r z j"  dodaje do tych cyfr następu­
jące o wagi:

„Jak widać, skład ludności jest ta b&rdio nie­
jednolity Statystyk , nrzędowa daje w tej miersr 
nader n i e d o k ł a d n e  pojęcie. Przede^ssystklem  
nie odróżnia ona B i a ł o r u s i n a  od R o s j a n i ­
n a , zaliczając obydwóct do j e d n e j  kutegoryl 
W  emy również skądinąd, że liczDa katolików w 
rzeczywistości jest wytssą, niż wskazują spisy. To 
też cyfry powyższe, o lit dotyczą k a t o l i k ó w  
P o l a k ó w  1 L i t w i n ó w ,  naluży uważać aa mi­
nimalne. Polaków, wnosząc z eytr, jest naogót bar­
dzo mało w gnb. grodzieńskiej 10  proc., kowień­
skiej 9, wileńskie] 8, witeDszlej 1 mińskiej po 3 
proe 1 w mohylowskiej 1 proc. tylko. Litwini sta­
nowią 87 proc. w gnb kowieńskiej, nie licząc Żom- 
dzlnów, stnnowlącyeh 2 8  proc.; 17 proc. w gnb. 
wileńskiej, 0  2 proo. w gno. grodzieńskiej 1 nnder 
Biezuacsny procent w Innych guberniach. W  gnb 
witebskiej mięsaka nadto 1 8  proe. L o t y s s ó w  
(2 6 4 .0 6 2 ).

K a t o l i c y  stanowią w gnb. w t l e ń i k l e j  59  
proo. ludności, w k o w i e ń s k i e j  8 0  proe., w g ro ­
d z i e ń s k i e j  i w l t b b z k l e j  po 2 4  proo., 
w m i ń s k i e j  11 proe. i w m o h y l o w s k i e j  3 
proc. Prsypussczając, i .  włościanie katolicy bea ró­
żnicy narodowości będą daiałać s o l i d a r n i e ,  mo­
żemy aroblć wniosek, że w guD. wileńskiej I kowień­
skiej prseprowadsą oni prawie wyłączało s w o 1 e h 
k a n d y d a t ó w  w kuiyi włościańskiej, w gub. zaś 
m i ń s k i e j  i m o h y l o w s k i e j  nie mają prawie

woźć, a przekonamy siq, wbrew racjonalistycz­
nemu pa itorowi z północy, —  ze cud nie jest 
wymysłem, że cud istnieje, o ile jesteśmy go 
godni. I mc nie jest ponad siły tych, co w po­
tęgę duszy istotnie wierzą.

Czy z tego wszystkiego, co tu powiedziano, 
wynika, iż dzieła BjOrnsona nie należało wpro­
wadzić aa naszą scenę? Owszem. Dobrze ie 
się tak stało i czyn ten poczytujm y za zasłu­
gę dyrekcji. Dała sposobność do poznania bądź 
co bądź doświadczonego majstra scenicznego, 
do myślenia —  o ile Hawełka i Goldstein nie 
przeszkodzą—  nad wielkim problemem; jeśli 
scena nie jest świątynią, zawszeć lepiej, by 
była trybuną dla agitatorów, niż przedsionkiem 
lupanaru lub domu waryatow. Dała następnie 
wielkio pragnienie ujrzenia aa naszych de­
skach..." „Branda"; on by ukazał w osobie pa­
stora i teny ludzi prawdziwie wielkiej miary, 
gość x dalekiej północ,, złączyłby nas duchem 
s  wielkimi twórcami pols'< imi bosniem widow i 
skiern pasowania się prawdziwych bohaterów.

Dała wreszcie ostatnia premiera dyrekcji 
naszej sposobność do roztoczenia prawdziwego 
przepychu ttaranności w wyreżyserowaniu i ze­
spole aktorskim. Pod tym względem —  do so­
botnich nowe braw a 1 Niepotrzebnie wysunięto 
w pierwszej odsłonie p Łazarewiczownę, p. Sta­
nisławski niepotrzebnie forsował gioa a ukry­
wał tony wzruszenia duszy, za to reszta grają­
cych (a grał prawie cały personal) spisała się 
koncertowo. Nie potrzeba wobec tego wymie­
niać nazwisk zasługą niech dzielą się wszy­
scy. Dyrekcja obecna przyzwyczaja nas do te­
go, czegośmy od lat byli pozbawieni: do c a ł o ­
ś c i  na scenie. Osobne oklaski należą się za 
wyreżyserowanie scen zbiorowych Takie za­
branie pastorów (galerya figur z „Simplicissi- 
musal"), zgromadzenie robotnicze, a przedewszy- 
atkiem „satelitów słońca" posiadały spójność 
charakter i plastykę w ruchach: żyłiej zbio­
rowe przy zachowaniu cech indywidualnych, 
godne —  życia. Autor, który, jak każdy dobry 
kaznodzieja i agitator jest także dobrym akto­
rem, byłby % sobotniego przedstawienia bardzo 
udowolony.

W. Feldman.

żadnych usana i katolik może wejść ®do zgromadze­
nia gubernialnego tylko “p r z j  p a d k o w o ;  co się 
tyesy gnb. gredzletiekiej 1 witebsKioj, to tylko w kil 
kn powiatach: grodzieńskim, białostockim 1 sokól- 
skim, ui&z dźwlńskim, luceń-Hm i rzeżyckim, ka­
tolicy mają możność przeprowadzenia Bwoich kan­
dydatów w knryach włościańskich. Nu walnem zgro­
madzeniu gub grodzieńskiej przedstawiciele wło­
ściańskich knryj kstolIuLich mogą mleć 1 3  głosów, 
czyli równo połowę, w gnb. wltbbsklej tylko 7 gło­
sów, ożyli trzecią część zaledwie, a więc rozporją 
dzać się wyborami nie mogą, ale za to ich glosy 
b,dą młafy znaczenie niepoślednie na wyborach gn- 
b e r n i a l n y c h .  Tym  sposobem z pośród sześciu 
włościan, wysyłanych przez kraj do Damy, k a t o -  
l i e y  m o g ą  m l e ć  d w ó t b  l n b  t r z e s h  p r z e d ­
s t a w  I c i e 11.

Co do trzeciego 1 najważniejszego punktu kwe- 
styl wyborów w knryach zlemlańBclch, zaznaczyć 
trzebi nz wstępie, że dostępnej statystyki urzędo­
wej, dotyczącej wielkiej własności slemskiej na LI 
twle nie ma.

Z przypadkom j eh zestawień wnosić m ożn-, że 
własność polska w tyoh guberniach nie o *  lele 
ustępuje co do obszaru własuości rosyjskiej.

Kraków, 2 października

WieCZOr Kościuszkowski, z  powodu osiemdzie­
siątej ósmej rocinley zgonu nieśmiertelnej pamięci 
Tadeusza Kościuszki, odbędzie się, jak co rokn, w 
niedzielę, dnia 15  pażdslernlka r. b., uroczysty ob­
chód w "V I  krakowskiego „Sokoła". Kom isja ob­
chodowa rozpoczęła już odnośne prace i dokłada 
starań, by dorc-os ne to święto sokole wypadło jak 
n»jświetniej.

Wiadomości osobiste. P. Mieńał K o n o p i ń ­
s k i ,  redaktor naszego pism a, powrócił dziś rauc 
do Krakowa

PrOC68ya różańcowa. Wczorajsze święto N  F. 
Maryl Różańcowej zgromadziło w nasz* n mieście 
tłumy włościan tak z okolicy, jakoteż przybyłych i 
z za kordonn, których licane rzesze przyjmowriy 
idz ał w nabożeństwacb 1 popołudniowej procesy i. 

Procesyę, która wyrnssyła z kościoła 0 0  Domini­
kanów, prowadził ks. bljknp-sufragan Anatol No 
wak w asyście bardzo licznego duchuwieństat», ce- 
cuów 1 bractw krakowskicn. Nabożeństwo w nte- 
dileię w kościeie Dominikanów celebrował ks. ka­
nonik K rupiński, kazanie ja ś  wygłosił gwardyan 
0 0 .  Reiormatów, ks Janicki. Podczas proces/1 
przygrywała orkiestra p. Csyzowsklego.

Z TOW. muzycznego. Dwa wieczory mnzyczne, 
poświęcone historyi tuz woj u muzyki fortepianowej 
od Bacha i  jego wi lólczesnych d o  dni dilsiejsze, 
urządzone będą w Erakowie staraniem Towarzy­
stw muzycznego w sali „Sokoła" w dniach 13  
tudzież 1 0  b. m. (piątki). Program obu prodnkcyj 
wyzenają uczniowie prof. Jeratgo I a l e w . c z a, 
przybyli « nim do Krakowa, a obecnie uczniowie 
krakowskiego konserwatorjam. Interesującą produ- 
kcyę poprzedzi odczyt.

Sezon koncertów: Towarzystwa mazjeznoge roz­
pocznie rozgłośnej sławy śpiewaczka Gemma B e- 
l i n e i o n l ,  która wystąpi dnia 16 Lm. w pierw­
szym koncercie Tow muzycznego, W  następnym 
Koncercie, mającym się odbyć 23  b. na., wystąpi 
słynny wiolonczelista Jaąues ran Ller.

Bilety na produkcje, urządzane przez Towarzy­
stwo mnzyczne, nabywać można codaiennio (a w y­
jątkiem niedaiel i świąt) w kancelaryl Towarzystwa 
od godz. 11  do 1 w południe, tndzież od 4  do 6 
po połndnlu. W ejsei* do Towarzystwa, które wraz 
■ konserwator/urn przemiotło się do przebudowane­
go starego teatru, znajduje się od strony placn 
Szczepańskiego.

Ceny miejsc siedzących na wieczory fortepiano­
we po 1 koronie, na koncert Belinclenl po ń kor., 
na koncert yar Llera po 2 kor.

Zuchwała kradzież, w  nocy z soboty na nie­
dzielę trzech nleschwytanych dotychczas sprawców 
wyprowadziło konia i wóz z smoUrnł na ulicy Bo- 
narka na Podgórza i adało się na wyprawę zło­
dziejską do Łagiewnik. Złodzieje zraza dla zdoby­
cia potrzebnych narzędzi dostali się w ł  .glewnl- 
Kach do środka knżnt, zerwawszy prze , tern dachów­
ki na Dudynku 1 wyłamawszy drzwi od stryenu. 
Zaopatrzeni w dłuta, obcęgi, raszplę udali się na­
stępnie do Kółka rolniczego 1 wyłamawszy okno, 
dostali się do wnętrza. Dwóch złodziei operowało 
w śroakn, jeden zaś aostał na straży i pilnował 
wozu Złodziei spłoszył przechodzący wyrobnik Jó­
zef Dobosz, który natknąwszy się po nocy na war­
townika, zapyta: go „kto tn " 1 zapalił równocze- 
śnlo zapałkę. Dobosz, ujrzawszy ntaznajomego i 
dwóch Innych, którzy zbliżyli się w tej chwili do­
wozu, oddalił się w przeKonanin, że to przejezdni 
kupcy. Spłosuenl złodzieje, zaorawszy tylko pewną 
ilość cygar, tytonia, papierosów 1 9 koron gotów­
ką, tym Samym wozem odjechali do Podgórza, g<f Ie 
porzucili wóz 1 konia na ulicy.

Z kroniki policyjne]. W czoraj przytrzymał Jan 
Plozkiewicz, czeladnik rzeźniczy Earola Borka, je­
denastoletniego chłopca, który w towarzystwie 
dwóch Innych chłopców dokonał przy uoicleie 0 0 .  
Dominikanów kradzieży pngllaresn na szkodę Józe­
fa Palncha, majstra ciesielskiego. Uciekającego Bor 
ka dogonił I przytrzymał Piszkiewics w bramie 
Przechodniego domu na sąsiedniej nllcy. Przy are­
sztowanym znaleziono pugilares Palucha z kwotą 
3 4  koron 4  halerzy 1 dm gl pugilares nieznanej 
ozoby z kwotą 1 0  K  4 0  h.

W czoraj na dworcu kolejowym przyaresztowanc 
Jana Rudzkiego, 24-letnIogo parobka a Nlelepie, 
który w stanie pijanym w pociągu począł zmuszać 
podróżnych do stawania przed sobą „hab acht"
1 poolł I po 'anlł nożem Stanisława I Wincentego 
Bartosika.

Policy* kra*liwska aiosztowała znanego dobrze 
w Krakowie przedsiębiorcę Feuersteln», trudniącego 
■lę uwalnianiem, w sposób niedozwolony, popiso­
wych przy poborze do wojska. i  ledztwo w sprawie 
tej, w którą zamięsz&nem jest więcej osób, jest 
obecnie w tokn.

Krwawe zajście. Dzisiaj o pierwszej »  nocy 
Antoni Hanaska, 2 3 - letni muzyk, rodem z Trebo- 
wli w Czechach, udał się a Zaksem, również ma- 
syklem, w stanie podpitym na Grsegórzkl. Pod mo­
stem kolejowym Hanuska, pocsnwsay w sobie wo 
jownicze Instynkty, rozpociął aaczepiać przechodzą­
cych, przyczem „bykowcem" obił Leona Dyrka 1 je ­
go D,'ata Na kizyk Drac) Dyrków poczęli się zbie­
gać Indzie, a wtedy Hannska wyjął i  kieszeni re­
wolwer l strzelił do Dyrka, szczęściem nie trafił go. 
Następne dwa strzały skierowane były do Tadeu­
sza Monter*, czeladnik* Masarskiego, który chciał 
rozbroić wojowniczego muzyk*. Strzały te zraniły 
Monter* ciężko w bok, skutkiem czego 'aniony  
pacu na ziemię. Skorzystał z tego Haanskz i ukrył

Ml

się zrazu na juraczanem poln za plantem, ale wy­
śledzony przez przechodniów 1 policjanta Kocoła, 
Strzelił do uiegc z odległości kilka kroków. Kocoł 
wytrącu rewolwer Hannsce 1 wydarł mn z lęki by­
kowiec, poczem poprowadził go na lnspekcyę poli­
cyjną. Koło poczty Hauutka wydarł się z rąk po­
licjantowi 1 począł uciekać, schwytany ponownie 
począł bronić się 1 kiikaKrotme pięścią nderzył po­
licjanta w twarz. Awanturniczego muzykanta osa­
dzono „pod telegrafem ".

Muzeum śląsicle w Cieszynie otrzymało w da­
rze od p W ittlgt, 1 7 0  dubletów polskich monet 
średnlowlecsuych, pozostałych z jego zbiorą, włą­
czonego do zbiorów Muzeom Narodowego w Krako­
wie. Za tak hojny 1 cennj dar dla powstającego 
Muzeum śląskiego, składam Imieniem polskiego T o­
warzystwa ludoznawczego w Cieszynie szlachetne­
mu ofiarodawcy najgorętsze dzięki. Ka. Józef Lon- 
azin, prezes poisklego Towarzystwa ludoznawczego.

Glmntzyum polskie w Cieszynie otrzymało od 
księgarni pulsktej p. B. Połoniecklego ze Lwowa 
kllkadziasiąt książek, zarówno do biblioteki dla nau­
czycieli zakłada, jak i dla biblioteki nczniów. Po­
między książkami, ofiarowaneml przez p. Polorle- 
ckiego jest wiele wydawnictw najnowszych, jak np. 
cenne wydanie pism Krasińskiego, dokonane przez 
prof. T . Piniego, utwory L. Staffa I t. d. Dyrekcya 
ąlmnazjum poczuwa się do obuwiązka wyrażenia 
p. B. Poioniecklemn serdecznej podzięki za ton hoj­
ny aar, podyztowanj troską o życie umysłowe pol­
skie nt kresach.

Walka na kresach gallcyjskloh z niemczyzną
W  korespondencyl z Białej pod p wyższym tytułem 
w Nrze 2 2 3  naszego pismu zamlesscionej, wyraził 
się autor, że w szkole ludowej w Wilamowicach, 
gdzie istniały wyłącznie wykłady polskie, „pod 
auspicjami galicyjskiej krajowej Rady szkolnej in­
spektor szkolny z Białej zaprowadilł język wykła­
dowy niemiecki." bzezegół ten myln'e najwidoczniej 
objaśniono autorowi tej kereapoudenoyl. ja k  nam 
bow;em wiadomo i jak a urzędowego źródła stwier­
dzono, w szkole indowej w Wilamowicach od lat 
kilkunastu jest ję iyk  p o l s k i ,  a inspektor szkolny 
z Białej nigdy w tej szkole języka niemieckiego 
jako wyKłaaowego, nie zaprowadzał.

Ze swej strony dodać musimy, że nie prsypu- 
szesamy, aby mylna Informacja naszego Korespon­
denta sKlerowaną była prieciw osoDle obecnego in­
spektora okręgowego w B ia łe j, którego o nieprzy­
chylne pod względem narodowym dla szkolnictwa 
naszego tendcncye nigdy zresztą nie mKlltmy po* 
woau podejrzywaó.

Nowe starostwo na Bukowlnb. W czoraj od­
było się uroczyste otwaroie nowo otworzonego sta­
rostwa w Zasil wnej.

Zmarli.
Aleksander Z b o r o w s k i ,  emer. radca namie­

stnictwa, w 8 4  r. życia nmarł w Krakowie.
WładyBław D o b r z a ń s k i  dłagoi6tni członek 

wydziału „Sokoła", b. preses i kurator „Gwiaz­
d y ", b. prezez „R odziny", umarł w 5 4  roku żytla  
w Przemyśla.

ś v l & t a
Z W atzaw y
— Redaktorzy „Gaaaty Polskiej" p. -Tan Ga­

domski, „Furyera W arszaw skiego" p. Konrad 01- 
chuwlcz, „Tygodnika Ilustrowanego" p. Józef W o'fr  
i wlceprez , Kasy literackiej p. Stan Libicki wy­
jechali do Petersburga, celem wzięcia udziału we 
-torkowerr ąr-*i«dzenirś osobnej narady do opraco­
wania nowej nstawy prasowej poi przewodnictwem 
Kobeki.

—  Genurał-gibernatoi warszawski sezwolił na 
wznowienie zawieszonego wydawnictwa „Kuryera 
Codziennego", który a dniem wczorajzt/m  zaczął 
na nuwo wychodzić

—  Sprawa języka wykładowego polskiego na 
pensjach prywatnych żeńskich bez praw. będilo 
rozstrzygana w komitecie ministrów 8 bm.

—  Grnpr studentów uniwersytetu warisawsklego 
udała się do generar-gubernatora wojenn ge Olchow- 
sLlego w cela wyjednania pozwolenia na urządze­
nie wlecn studenckiego. General-gi bernator oblbcał 
decyzję swą zakomunikować w dniach najbliższych. 
W  razie zezwolenia na zwoianie wiecu, władza uni­
wersytecka sama ozuac>y termin i miejsce wieco­
wania. Wobbo tego zarząd uniwersytetu Dostanowił 
gprolongować rozpoczęcie wykładów do dnia 1 4  paź­
dziernika. 55 tego też powoda polecono mairykuły 
studenckie prolongować do tego czasn, studentom 
ik< sKłauającym podania o stypendya przedłużać je 
do 1 listopada. W  cem wyjednania prolongaty stu- 
d«nci obowiązani są składać stosowne podania na 
Imię rektora.

—  W  gmachu instytutu weterynaryjnego wywie­
szono ogłoszenie, że rada instytutu nważa sa rzecz 
możebną pozwolić na urządzenie zebrań kursowych 
przy zachowaniu przez studentów warnnków nastę­
pujących. 1) Zebrania kursowe mogą być wyzna­
czone tylko w dni wolne od zzjęć. Program zajęć 
na zebraniu kursowem powinien Dyć przedsti wiony 
dyrektorowi dla przedwstępnego rozważenia go przez 
radę przynajmniej na dzień przed wybranym przez 
studentów terminem do zwołania zebrania kursowe­
go. 3) Na zebraniach kursowych mogą być ODecny- 
ml wyłącznie studenci jednego kursu, lec* nie In­
nego i ladzie obcy, 4 ) Studenci blooa na siebie 
gwarzneyę ntrsy mywania porządku i nie dopuszcza­
nia do jakichkolwiek demonstracyj.

—  Wydawnictwo „Gazety W arszaw skiej" nabył 
Zdzisław książę Lubomirski. Stosowne kroki o za­
twierdzenie wydawcy 1 redaktora niebawem będą 
rozpoczęte.

—  Pogrzeb ś p. Bronisława Zawadzkiego, zna­
nego dziennikarza, odbył się w sobotę prsy ndslale 
tłumów publiczności. Przed opuszczeniem zwłok do 
grobn pożegnali zmarłego w serdecznych 1 gorących 
słowach w imienin „Kuryera Warszawskiego" p 
Konrad Olchrwicz. od towariyszów pióra 1 sztnkl 
p. Julian K  zimierz Jasiński.

—  Jak donosi „Kuryer W arszaw ski", b. dyre­
ktor teatru krakownklego, p. Józuf Kotarbiński, osie­
dla się na. stałe w W arsiaw ie 1 będzie pracował 
juko literat, artysta dramatyczny, orai pedagog 
w zakresie sstukl scenicznej.

—  W  zoootę wleoaór wybuchł groźny pożar na 
Nowym dwlecie pod 1. 69 . Dom tan należy do 
władz wojskowych 1 prócz kluba rosyjskiego, sadn 
wojennego i dystansa lnżynieryl, zamteszKzny jest 
prze* wielu dostojników wojskowych I oywilnych. 
Mlessczą sin tam sklep I składy towarzystwa eko­
nomicznego oficerów okręgn wojennego warszi » 
nkiego. Ogień sztrzrł się w bndynku murowanym, 
zajętym przez w kas* taty stolarskie, wymienionego 
wyżej towarzystwa, s na poddaszu mleściia się 
znaczna Ilość słomy do opakowania. T a  właśnie o- 
kollcznośó spotęgowała niebezplecseństwo. Akcyę 
ratnnkową skierowano przedewssyatklem, w celt, 
niedopuszczenia pożogi n» prssyległą bezpośrednio 
do gorejącej bndowll ońeynę, zajętą na arshlwum

w Krakowie
o»*yariska I (5 . poleca

Inżynier.yl okręBU, gdzie tłożone są asts od roku 
1 8 6 3 . Straty nie są znaczne.

Wybuch DOinby. Z W arszawy donoszą W  dziel­
nicy Nowe-Czyste, położonej w okolicach szosy Je­
rozolimskiej 1 plantu kolei W .-W iedeńskiej, znaj­
duje się pomnik wzniesiony na pamlętkę bitwy, 
stoczonej we wrześnin 1 8 3 0  r. W  pobliżu pomni­
ka wznoszą się zabudowania starego domu lnw\’.l- 
dow. Onugdaj około gods. 8  wieczór mieszkańcy 
pobliskich dslelnlo ujrzeli w pubiiżn pomnika błysk, 
któremu towarzyszył ogłuszający huk. Jak się oka­
zało, około pomnika rzucony zjstał przyrząd wybu­
chowy, Siła wybnchn była tak znaczna, że została 
nBikodzona dolna część pomnikz, ora* wybite zo­
stały szyny we wszystkich oknach domn Inwalidów. 
Sprawca wybnohu zbiegi, wypadku z ludźmi nie 
było.

Cholera w Bogumlnle. Z Igio na Spita otrzy­
mał budapeszteński dziennik „A z-U jsag* wiadomość, 
że w wagonie tak zwanym bezpośrednim, który je- 
Izie z Berlina na W rocław 1 następnie bywa łą- 
osony z pociągiem kolei koszycko-bognmlńsklej, *?• 
chorował wśród podbjrzanych oDjawów tuż przed 
Boguminem pewien podróżny, jadący z Wrocławia. 
Ekspozytura sanitarna w Bogumlnle umieściła cho­
rego w baraku izolacyjnym, a jadących tym samym 
wagonem podróżnych, umieściła w pawilonie obser­
wacyjnym, W agon zatrzymano w Bognminie i pod­
dano grnntownej deslnfekcyl. Węgierskie b.aro ko­
respondencyjne potw.erdza tę wiadomość.

Cholora w Królestwie Polskleni z W a r ­
s z a w y  donoszą- W  sobotę w szpitala uw Stani­
sława na W oli, z pośród będących tam na iuracyl 
chorych na cholerę, zmarli: małole+nl Felikr Domo- 
sławski, oraz 70-letni Wiśniewski. W  sobotę stwier­
dzono na Bałutach trzy wypadki cholery azjaty ­
ckiej: mianowicie dwa w domu przy ulicy Ftifr*  
2 5  i Jeden w domu przy ul. Ciemnej 124 . W szy ­
stkie truj wypadki uakończyły się śmiertelnie. Ogó. 
łem stwierdzono do ląd bakterjologlcznie 11 przy­
padków cLolery auyatyskitj. W tern 8 zak.ińczyło 
się śmiercią.

Z  L o d z i  donoszą: Ubiegłej *ooy sapa iło na 
cholerę 2 członków rouiluy Raikbrenerów, zamie­
szkałej w domn nr 2 6  prsy ni. Benedykta. Chorzy 
leczą się w domu. Dotychczas zmarło na cholerę 
w Łodzi 7 osób.

Z Ł o m ż y  donossą. według wiadomości urzędo­
wych do 29  b. m. zachorowało ma cholerę w Łomży 
21 osób, zmarło 1 4 ; w powiatach zachorowało 17, 
zmarło 13. Przybyłych na wezwanie gubernatora 
pięciu medyków nmleszesono w najwięcej zagrożo­
nych punctach.

Zabójstwo milionera łódzkiego. Z  Ł o d z i  do­
noszą dnia 1 b. m.: W czoraj o godzinie 6 wieeso- 
rem znanj w szerokich kołach przemysłowych wła­
ściciel Dbryki, Juliusz K u n i t a e r ,  powracał z W i ­
dzewa do Lodzi tramwajem w towarzystwie prze­
mysłowca Tanfaniego i swego wychowańca , Maksa 
WHnschogo. Kunitzer stał na tylnej platformie, 
rozmawiając z towarzyszami. Gdy tramwaj skiero­
wał się z nlioy Głównej na Piotrkowską i znalaz- 
się na rogn nlłc Piotrkowskiej 1 Nawrot, * wnę* 
tria  wagonu wyszło dwóch ludzi. Jeden z nich, 
przecisnąwszy się około osób, stojących na plat­
formie, stanął na stopniu wagonu, i nagłym ruchem 
wyjąwszy rewolwer, dał kilka strzałów do stojące­
go Kunitsera. Jedna kula ugodziła w pierś a pra­
wej strony, prseszywając płuca na wylot, druga 
kontuiyowała okolice sz y i, trzecia przeszła Oook 
ucha kondnktora tramwajowego, Wolzkiego. Stało 
zlę to tak nagle, te nikt ze stojących osób nz plat­
formie ale zdążył zoryen:ować się 1 przeszkodzić 
zamachowi. Strzelający w mgnienia oka zeskoczył 
z wagonu, Kunitzer saS, chwyciwszy się sa piersi, 
runął nr podłogę pIotformy Tramwaj zatrzymano. 
Z pierwszą pomocą pospieszył felczer Krzecikow  
ski r ulicy Piotrkowskiej Nr 1 3 1 . Z platformy 
przeniesione nieprzytomnego Konitz. ra do powouu 
przejeżdżającego fabrykanta Haessnera i przewieziono 
go do lokaln pogotowia ratnnkowego. Pomimo ener- 
icziej pomocy leKarzy, Kunitzer, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł po opływie 2 0  mlnui.

Strzelając] do Kunitsera mężesysua, zeskoczy w- 
siy  z wagonu, wpadł w ulicę Na w rot, a sa nim 
jego towarzysz. Na wszczęty alarm 1 okrzyki: 
„trzymajcie zabójcę!" wleie osób puściło iię w po­
goń za uciekającymi Sprawca strzałów wpadł do 
doróżkl, która pędem m szyła a miejsca , towaraysz 
zaś jego znikł w tłumie. Za doróżką pospieszył 
tłun i okrzykami zwrócił uwagę strażników poli­
cyjnych. Doróżka -  ulicy Nawrot skierowała się 
w ulicę M ikołajewską, leoz zdołano zatrzymać ją  
na rogu ulic Przejazd 1 Mikołajewskiej. Sledsący 
w doróżce mężczyzna w chwili, kiedy usiłowano go 
ująć, dał jeusczo trzy strzały rewolwerow i. Ostate 
cznle obezwładniono go 1 odprowadzono do 3 cyr­
kułu. Zapytano o nazwisko —  oświadczył, l i  na­
zywa się Adolf S i n i c ,  llciy lat 2 2 ,  Jest robotni 
kiem faDryki Dćsarmonta.

Juliusz Kunitzer należał do wybitnych postaci 
w śwlecle przemy słowy bb łódzkim Urodzony w gn- 
bem ll kaliskiej, z rodziny ubogiej, jako wykwalifi­
kowany tKacz przybył do Łodzi na krótko przed 
ową złotodajną epoką w roswoju tego miasta, gdy 
s bajeciną wprost siybkością poczęły róść olbrzy­
mie fortuny późniejszych milionerów —  pod wpły­
wem zbiegn przyjaznych okoliczności i przewrotów 
w prodnkcyi fabrycznej, która znalazła u nas grnnt 
dziewiczy 1 wdzięczny. Uzbierane żelazną pracą 1 
wytrwałością Darębot rubli, użyte na kopno pierw­
szego warsztatn tkackiego, stały się zarodkiem przy­
szłego jego wielkiego majątkn, który z drobnego 
pc ezątkn nrósł do milionów. W  stosunkowo niedłu­
gim czasie zmarły stał sic właścicielem wielkiej 
fabryki wyrobów bawełnianych w W idzewie i spól- 
nlklem firmy „Htinzel 1 Funltzer" w mieście. —

Wleo budowniczych z Austryl obradował w
Wiedniu. Imieniem ministerstw* spraw we ynętrz- 
nych powitał nesestników wiecu star*zy radcy bu­
downictwa Resonl. Gmina miasta V łodnlz ursą- 
dziła w ratuszu ocztę n» cześć gości, przybyłych 
ze wszystkieb krajów, należących do Austryl Fod- 
esas obrad w sobotę budowniczy miasta W itan i*  
Wilhelm F-aenkel wygłosił referat o kompetencyl 
bndownlczycn 1 architektów przy robotach budowla 
nych, żądając dokładnego rozgranlcsenl* zakrezu 
działania architektów i budowniczych. W lec nchwa- 
lii rezolucyę, wzywającą »tały komitet związku bu­
downiczych. ażeby tę sprawę załatwił. Następnie 
uchwalił wlec rezolucję w sprawił obrony budo­
wniczych i przedsiębiorców wobec d iwolnych atrej- 
kto 1 bojkotów. Powzląwsay uchwałę, że następny 
wlec odbędzie się znowu w Wiedniu, kongres zo­
stał zamknięty.

Z Serajowa piszą nam: Dnia 23  wrześniu od­
był się w klubie polskim w Se^ajewie wieczór 
muzykalno ■ wokslny, który pozostawił wśród caiej 
kolonii polskiej niezmiernie miłe wrażenie. Atrakcyę 
tego wieczoru stanowił występ panny Stanisławy 
Heumann s Krakowa, która odśpiewała „Mazurek" 
Chop<na. dumkę „U  nas inaczej", NiewlodomiKiego

je s ie ń  i z im ę  n o w o ś c i  w e  w e łn ie ,  je r tw t 
lz o g r o m n y  w y b ó r  k o n f e k c y i  d z ie -  i ę c e j  —

chłopców d o -la t 1 
T o r -a r  d o b o r e r jr  r eir~

„Otwórz panku" 1 Inne pieśni z artyzmem 1 wa­
rwą prawdziwą. Oprócz niej przyjęli czynny udział 
w wieczorze: panny Siwcówny, pani Romaszkanowa 
(gra na fortepi-nle), pani Szmwcowa 1 dr Henryk 
Gliicfc (deklamacja) i zasłużyli na szczere oklaski

Usiłowana kradzież w banku. Jak donoszą z 
Pragi, w tamtejszej filii banku ansti o-węgiersKlego, 
gdy miano wyayłać na pocztę posyłki pieniężne, 
okassio się, że brakuje listu, który zawierał 4 0  
tysięcy koron. Dyrektor filii wydał polecenie, ażeby 
nikogo nie pnssezono i  lokalów bunzi, dopóki nla 
znajdzie się lift. Po diugiem szukania znaleziono 
go wreszcie w kiuzecie. Wierzchnia kopert, była 
rozuarta, druga koperta, t  któiej mlośolły się pie­
niądze, b /ła  nienaruszona.

Z Petersburga donoszą, że, według doniesienia 
„S łow a", redaktor „Mo»kowskich W ibdom ostl", 
G r i n  g n a t ,  prsenosl się do Petersburga za sta­
nowisko csłonKa redakcji nrzęaowego dzlepnika.

Redaktorem „Prawlt. W ie itn lk a ", zostaje Eugoi- 
hardt współpracownik „Now. W re*ala“ .

Hojny dar Na ręce redaztor* naszego pisma, 
p. Michała K o n o p i ń s k i e g o ,  nadesłana została 
awota p i ę c i u s e t  r u b l i  na rseci, Jak sit ofiaro 
dawot wyraża, „Towarzystwa Sskół luaowych, pra­
cującego nad oświatą w zaborze rosyjskim ". Na­
zwiska ofiarodawcy nie wymieniamy, nie mając ku 
tDmu npoważnienls.. P. KonopińsU poroaumie się 
jeszcze i  ona»odawcą, co do szozegółów uiyela tej 
kwoty.

Mlanownnlh. „Gazoia uw ow sca" .o g łtts» : Na­
miestnik zamianował ofleyałów raehiinkowysh na­
miestnictwa Antoniego Dońskiego 1 Karola Sawi­
ckiego r e w i d e n t a m i  r a c h u n k o w y m i ,  i asy­
stentów racnnnkowyeh namiestnictw*: Mlecsjsława  
Popiela, Eugeniuszu Baudlscha i Bronisława Sedla- 
ka. asystenta rachunkowego dyrekeyl lasów 1 dóbr 
państwowych W iinelma Niem ena, asystentów ra­
chunkowych sńarbu Romans Turczmanowleza, Sta­
nisława Radzikowskiego I 3oleslawa N&Iopę, asy­
stentów rachunkowych namiestnictwa Ignacego Ślą­
skiego, Francuska Mosera, Zygmunta Nagaja, Kr 
zimierz* Stojałowsklego, Maksymiliana Skulskiego 
1 Lejbę Goldbergr, o f l c y a ł a m i  r a e h n n k t t -  
w y m i.

Dalej zamianował namiestnik pornonnlkn Kazi­
mierza Wasilewskiego, Juluszz Baczyńskiego, asy­
stenta rachnnkowego dyrekcji lasów i dóDr pań­
stwowych, Jana Krsysiaka, praktykanta rzsuzkowe- 
go namiestnictwa Adolfa Tokzjera, praktykanta ra­
chunkowego namiestnictwa Iz**ka A t la s * , su ge- 
nlussa Niegera, Wilhelma Schindlera Tadeusza 
Kaweckiego, Felikua Schindlera, Leona Zgudę, Ge 
rarda Fechter* 1 Bronlsłiwa Lan ga, praktykanta 
rachunkowego skarbu, Jana Gruszkowsklego, pru 
ktjj antów rac.punkowych dyrekeyl poczt i telegri 
fów Augustyna Romańskiego, 1 Franciszka Plrożka 
asystentami rachunkowymi namiestnictwa.

Namiestnik przeinaczył oficjałów rachunkowych 
namiestnictwa Józefa Weinera do klerownlotwn bu­
dowy regulacji Dunajca w Nowym Sąc-su, Romana 
Turczmanowleza do kierownictwa budowy reguiaoyl 
Sanu w Przemyśi u , Stanisław* Rodzikowskiego do 
kierownictwa bndowy regulacyi StryJ‘ . w Stryju 1 
W ładysława Nalepę do kierownictwa budowy regu 
lfccyl Bystrzyc w Stanisławowie; asysteut* ra 
chunKowego namiestnictwa Rasimlerza W asilew ­
skiego do kierownictwa budowy regulacji Swloy 
w Bolechowie, Stanisława Dronda do kierownictwa 
budowy regulacyl W lsioka w R zosiow le. Gerarda 
Fechtera do kierownictwa budowy /egilacyf Skawy 
w W adowicach, Bronisława Langa do ekspozytury 
kierownictwa oudowy rehulacyi Dunajca w Tarno­
wie Jana Grnszkowsklego do kierownictwa budewy 
regn.aoyl W isłoki w Dębicy 1 Augustyna Romań­
skiego do kierownictwa budowy regulasyl Rany 
w Bochni.

Mianowania. P. Karol Malsburg, profesor w Czernicho­
wie, zamianowany tM itl profesorem hodowli w akade­
mii rolniczej w Dublanaoh

Minizterstwo handlu nadało pondy zarządców puozto- 
wyoh 1 ontrolorom po ztowym Michałowi Gawllózkiema 
w Brodach i Stanisławowi Oetterowi w Oświęcimiu.

Dyrekuya poczt Ogłasza: Z dniem wrześnię szpro- 
wadzouu pisy urzędzie pocztowym w Oświęcimie (mls- 
loie) oałodziouu t służbę telugizfi zną.

Składki. D>a Tow. zkoły luJowej- ziosyli: H. I I ,  
za pośrednictwem dr* Wróbla dr Frfiuhng 2 K, dr Ks 
zlański 2 F

N* „Macierz śląekąu złożył N. 4 K BO h.
Repertoai teatru miejskiego.

w e wtorek <’ onad siły*.
W f środę: „Ponad siły
W e ozwart ik: „Ponad siiy".
W  sobotę „Szw antki", kom «dy» i lotler* (i>r»ekłz<f b 

Rydla) 1 „T e 'a k o ja “ , dramat japoński (prseklad J- * *  
(awsklego).

W  ni«dzielę: „Eros i Psyche.
7 kalendarza. W e  wtorek 3 paidzleenika: Kandyu- m. 

I Gerarda op.; we ś odę 4 października: Franciszka 8e- 
rafi kl go ; w* czwartek fi październik* Plaoyda i Fla- 
wil p. mm.

Wzohó’ złońoa 8 pfżdziernika o L-odzi-iie (i min. 4(1, 
zachód u godz. 5 u . 14; długość dni t odzit. 11 m. a®.

Z krakowskie io oDssrwatoryue ■ Dni* 1 października 
termometr dozzeai od fc'0 do 8 5 C.; baron su podno 
nosił się.

Dnia 1 października o godzin.» 7 rano ..eu  barom* 
tru J3z 8 mm,, termometru 7 2 C.; wiatr południowo za 
ohcdul.

PrzeDOwiedni* dla G*ńoy1 zzohoaniej na 1 paździoru! 
ka pogoda.

B  O a b r > 5  e l s k a  ( K p » 1 k ^ ^ )
kupnie, sprzedaje i najmuje —  fortepiany, pia­
nina, harmonia i p ia u o le  — krajowe i zagra­
ni :zne —  nowe i przegrane —  'aa gotowkę 1 
spłaty —  oez zaliczki.

Sprawa Angelusa.
IZ tali sądowej.)

Kraków, 2 Dazazienika. 
( P o c s ą t e k  r o z p r a w y  w r a z  z a k t e m  

o z k a r ż e n l *  r a m l e s r e i z m y  w o s o b n y m  
d o d a t k u  p o ś w i ę c o n y m  w t l ą e * n l e  p r o ­
c e s o w i  p. t. „Sprawi ingelusa*.)^

Odciytywanle * kiu oskarżerln ukończyło się e 
godz wpói do 1 w południe. V ’ jiędsyczzsla  przy 
stole obrońców zasiadł obrońcy dr Gryzleekl, za­
stępując niektóre strony poszc^don ane, głównie p. 
Izabelę Rndnicką.

O godz. 1 po południu rozpoczęło się przeału- 
chanir oskarżonego Angelusa, w nieobecności in­
nych oski rżonych. *

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan się do winy po- 
cznw* ?

Osk A n g o l  as :  Nlepoeznwzm się de żadnej
winy.

Następnie zeznaje Angelns, ie  ukońezył I. klasę 
gimnazjalną, później szkołę Handlową, a poawlę- 
cłwrzy się kupleetwn, prze* ośm lat pracował ■ 
firmy „Brarla Fi*łkow»ey“ , poeaea kopił w Kra-

imi, flaiunelaeli i harebch, 
dla panienek do lat 16dla
w , . ą i f *
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kowie Intfcra* galanteryjny od Brunona Habna. 
JaEKolwiek interei był obdłużony, zdołał po kilku 
latach zapłacić Itcine dłagi, w końca iprco<ia> sklep 
i  wolnej ręki, a wtedy długów poiostalo mu 8 0 0 0  
kor. Do założenia interesu namówił go nieżyjący 
Już Jan Strycharaki. Na założenie zakłada zasta­
wniczego otrzymał od niejakiego Zapalaklego 4 0  0 0 0  
kor. na 5 proc Kapitał ten wyoaerpał się wkrót­
ce i Angeiaa poszukał innych wspólników i zna­
lazł p. J. Górskiego, który dał 4 0 .0 0 0  kor. 1 Mał­
kowskiego, który uał ogółem 1 8 3 .0 0 0  kor., z cze­
go spłacon” wspólników Zapalsklego i Górskiego.

Następnie opowiada Angelns szczegóły i warnnki, 
pod jakiem! przystąpili wspólnicy, historyę saknpna 
kamienicy prsy ulicy Brackiej, koszta otrzymania 
zakładu, dalej skład ezynnoiei i płace personalo, 
zatrudnionego w jego zakładzie.

Dalej na sapy tanie przewodniczącego, oskarżony 
Angeles drobiaagowo wyjaśnia manlpniacye przy 
przyjmowania 1 szacowania aastawów wszelkiego 
rodzaja, przyczem zaznacza, że wszystkie te czyn­
ności Bpełniali wyłącznie Matkowski, Bracbówna i 
J«kar (taksujący garderobę), on występował tylko 
na aewaątra, w sprawach podatkowych, adwlnlatra 
•yjnych ltp.

Następnie przewodniczący oacrytal list byłego 
wspólnika 1 b. dyrektora aakłada p. G ó r s k i e g o ,  
który wyjaśnia, że do spółki wsaedł po wy»^ p le ­
wią t  niej hr. Starseńskiego, leci wkrótce ze stra­
tą wycofał się *<• spółki, tembardaiej, że dochodilły 
go błaoby o nielegalności dokonywanych tau  ma- 
nipnlauyj

Na aapj tanie awego obrońcy dra Golahammera 
wyjaśnia Angem s, że swego własnego kapitału nie 
miał w układzie , że operował obcesal pleniądzmi, 
głównie Małkowskiego, że samych procentów opła­
cał rocznie przeszło 3 0 .0 0 0  koron, oraz płacił w y­
sokie niezmiernie pensje sam będąc na drogim 
p.&nie. W ogóle, tak , jak w śledatwle, po ucieczce 
Małkowskiego, Argelns ns dzliiejszej 'ozprawle 
całą winę > *ala  na Małkowskiego. Angelus tłóms 
esy się, że s początku, po swojem uwięzieniu, dla­
tego nie obciążał Małkowskiego, gdyż sądził, że 
ten złocj za niego kaicyę i zaopiekuje się aakła 
dem; tymcaasem tea uciekł 1 wszystko swallł aa 
jego barki.

O gcdainie 3 przewodniczący odroczył rozprawę 
do jntra na godzinę 9 rano.

Y i a M c i  naatoae, literacfo  i artyitycisi
f —  Al C l.ltekt.T  .eszyt za wrzesień b r przy­

nosi naztepnjące aityknły: „Zamek krakowski na 
W a w elu ". W  artykule tym czytamy zapowiedź, że 
redakcja „Architekta" stale Informować Lodzie czy­
telników o postępie robót restauracyjnych na zam­
ku krakowskim). „Rozwój nowoczesnego teatru". 
W  dziale ilustracyjnym „Pałac w Płazie" (archi­
tekt Z, Hendel) (2 kartony). „Kościół w Ciepielo­
w ie" (arenitekt S. Szyller). „Arena w Beziers".
Przedstawienie Opery Glucka „A rm ida". „Grecki 
teatr uniwersytetu w Berkeiny w Kalifornii.

—  „K r y ty k i" lessy t za jjaćdziernik opuścił pra­
sę i przyniósł nsztępujące artykuły: „Na przystan­
ku" (f), Mary a Markowska „Pamięci O krsejl" (wiersz), 
R Minkiewicz „Teorys ewolucji a darw lnum ", St. 
Mrsozowski „Cypryan Norwid". Próbs charaktery­
styki Stefau Zehorodny „Rewolucyjny ruch społe­
czny ukraiński pod zaborem rosyjskim ", Jan Sten
„Dwa dramaty O rkan “ . J. Uosaczenika „Podwój­
na moralność", J. Micińskl „Kraków— W aw el—  
Król polski". Tryptyk, Tymon Niesiołowski „Anioł 
su ntk u", St. Brzozowski „Teatr krakowski' , Feld 
mann: Pp Jojef Piach i Zyg. Wasilewski, dwaj 
krytycy literaccy", Sprawozdania 1 przeglądy.

—  „Ś w ia t S fc w ia ń lk l" . W r z e s i e ń .  „Pod po­
mnikiem Preszerna", „Zakres spraw słowiańskich" 
przez B Yosnjaka, „O szkolę ukraińską" przez k* 
M M. „Spór polsko-czeski na Śląsku" przez F. 
Konecznego, „Kw estra polska w Rosy i w związku 
z Innem! kwestyami kresoweml" przez J. Baudonina 
de Court.nay, „Odpowiedź prof. Zdzleehowsktego M. 
Panteiejowl", „Trzeci list Pantelejewa do profesora 
Zdi łochowskiego", „List Pantelejewa do A Czerne­
g o " 1 t. d.

deln. Na dużym czerwonawym głazie trembowel- 
skim, ociosanym w kształt ściętego ostrosłupa, 

j rzuconą jest postać kobieca z białego kamienia w 
•' powiewnych szatach, niby dłnglm płaczem zmoże 

uh. Zgięta w połowie korpusu a osłonioną tw«rią, 
od której po powierzchni głasu spadają w natural­
nej draperyi końce chusty, symbolizuje tę postać 
nieruchomy, wyczerpany wybuchami żalu zmutek, 
który całemu pomnikowi daje dużo cmentarnego, 
nagrobkowego uroku, dalekiego od e—rai ej pozy 
1 efektów. Na frontonie głazu pomiezzezony zosta­
nie medalion broniowy z nsymboliiowaną twarzą 
zmarłego, występując^ z głębi z zarysów trumny. 
Roboty kamieniarskie wykonnje pracownia p. Jana 
M a t u s i e w i c z a ,  medalion zaś odlany zostanie 
w pracowni p. K u p i e c k i e g o .  Dalsze składki 
na pomnik przyjmuje akarbnlk komitetn p. Zy­
gmunt Fryling, Lwów, ul Ścieżkowa 18

Bezpłatna uczelnia. Zarząd Koła T. S. L. im.
B. Gold aan. we Lwowie ogłassa: Przystępując do 
zrealizowania jednego z ważnych punktów progra­
mu pracy T . S. L ., uważa Koło lwowskie im. B. 
Goldmana za obowiązek zająć zię nbogą młodzieżą 
szkół średnich, która nie znajduje w swoich do­
mach warunków potrzebnych do uzupełnienia nauki 
zzkolnej. Dla tej młodzieży zakłada z dniem 1 4  
bm. bezpłatną uczelnię prsy nlicy Teatraluej 1. 16. 
Przyjęci do uczelDi uczniowie znajdą w niej bez­
płatnych instruktorów do nauki, biblioteczkę i od­
powiednie gry, z których będą mogli korzystać po 
praey. Podczas rekracyl o godz. 5 po południu do­
staną bezpłatny podwiecnorek Na rok bieząoy prnyj- 
mie się do uczelni 24  uczniów szkół średnich z 
klas niższych

Wlaaouości osobiste. Naczelny dyrektor gali­
cyjskich poczt i tdegrafów Jan Seferowicz powró­
cił z nrlopu i objął urzędowanie.

Pożegnanie d ji  kolei WierzDickiego, który prze­
chodzi na emeryturę, odbędzie się jutro o 11 rano 
w sali dyrekcyl kolejowej.

Zgromadzenie ludowe ur.ąd .lio  wczoraj stron­
nictwo socyalno - demokratyczn* w sali „G w iazdy". 
Po przemówieniacn pp H a u s n e r a ,  M e ł e a l a  1 
W  i 11 y k a , uchwalono rezolucję przeciw stanowi­
ska bar, Gactbicha w .prawie powszechnego prawa 
głosowania z żądaniem spełnienia obietnicy, ze re­
forma wyborów do Rady miejskiej będzie w prze­
ciągu 6 miesięcy traktowaną (który to termin jnż 
dpłynął), dalej z żądaniem nia^dzenla jatek miej­
skich i ot w rcia grasicy rumuńskiej dla bydła Po 
zgromadzeniu odbył się poebód ulicami miasta pod 
pomnik Mickiewicza, skąd po przemowie p. W itty - 
ka zgromadzeni się rozeszli.

Konsulat rosyjski praeprowadzlł się znowu. Tym  
razem na ni Kopernika 19.

liział ekonomiczny.
x  Kura mleozarsk1 w Rzeszowie. W  krajo­

wej szkole mleczarskiej w Rzeszowie rozpoczyna 
się 1 listopada niższy czteromiezięczny kurs mie­
sza n o ! Kandydaci starający się o przyjęcie powin­
ni wnieść podanie na rece ayrekcyi szkoły najpóź­
niej do 2 0  października i wykazać się, że nkoń- 
azyll 17 rok żyda i nkuńciyli z dobrym postępem 
sikorę ludową. Do podania dołączyć naieży: Świa­
dectwo adrowia, moralności i świadectwo ubóstwa, 
jeśli kandydaci starają się o przyjęcie na kozzt 
funduszu krajowego. Nauka jezt bezpłatna Za wiki 
i całkowite utrzymanie wnoszą uczniowie do kzsy 
zzkolnej opłatę w kwucle 1 2 0  koron za cały kurs. 
Dczniów niezamożnych może W ydział krajowy uwol­
nić od opłaty częściowo iub w caroćcl.

x  Wystawa austryacka w Londynie w roku 
190B. Termin dla zgłoszeń na wystawę austriacką 
w Londynie w r. 1 9 0 6  nptywa a dniem 15 paź­
dziernika Zgłoszeiia należy przesyłać wprost na 
ręso komitetn wystawowego (E ieknU rK om iiee der 
Osterr a u s s u 1bhK i i  London 1 9 0 6 ) w Wiednln  
(1., EszkonbacbgŁłse 11). BHżizyen informasyj 
■dniała Izba handlowa w Krakowie.

do
Budapeszt, 1 psździern. Pcienlcz aa październik 15 00 

mJ 15-68 -sienna na ■ lecleń 1ho6 1644 dc 16-46 
żyto na październik 12'9° do 18 88, żyto na kwieoień 
ł# 0 «  13 6n do 13 60; nwte. na paidslem lk 19 42 do 
12 44, •. wie. na kwiecień 1900 ‘ 2-86 do ld '88 ; kukury­
dza ca  sierpień — ’ — do — ' — , kjku*vdsa na wrzesień
— — d o  ; kukurydzi n* maj U  CO 13 20 do 18 99-
u  „i o na sierpień 2«-40 do 24 60.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobieni* słabe; 
desaoa.

I l i  w i k f c  l v c i  i k f t .
v  i', L w ó w .  8  października.

Pomnik ‘ k p Piotra Chmielowskiego Prace 
około wykeńszńuia pomniza i. p. piotra Chmielow­
skiego na tsmentarau Łycnakowskim m ajdają się, 
jak to onegdaj gtwlerdsił komitet na miejscu, w 
pełnym tokn, tak, te z a  d w a  t y g o d n i e  sam 
pomnik oddany zostanie komitetowi, poczem za kuka 
dni będzie sle mogło odbyć jego Dośwlęcenle. Gro- 
nowiec wielkiego krytyka znajduje się zaraz a 
wstępu na ementara po lewej stronie w pięknem 
położeniu, niedaleko pomnika Oraona i krzyża kro- 
żanzkiego, a zarysy pomnika pozwalają jezzeze przed 
oztateeinem wykończeniem na stwierdzenie, żc po­
mysł artysty-rześblarzn p. O s t r o w s k i e g o ,  wy- 
aagrodiony piiez sąd konkursowy, w rzeczy wisto- 
isl piękniej się Jeszoze przedstawia, aniżeli w mo-

Repertuar teatru lwowskiego.
We wl rek: „Chopin" (plerw szj występ tenora Drze­

wieckiego).
W e środę „L ądka".
W e czwartek: „Pujaoe* i „C aralena rust.oana 
W piątek , Śnieg1 
W  sobotę Maoiersynstwo" Braoci

l Rosyi i zaboru rosyjsw.
Ruch wyborczy do „Dumy" państwowej w 

Rosyi ożywia się coraz bardziej. Wszędzie od­
bywają się w kołach liberalnych poufne na ra­
zie narady co do k a n d y d a t ó w  p o s e l s k i c h ,  
O widokacn tej liberalnej agitacyi wyborczej 
azii jednakże nie można jeszcze przesądzać. 
Sprawą wyborów zajmuje eię także coraz ży­
wiej p r a s a  w a r s z a w s k a

Sergiusz W  i 11 e jest po powrocie swoim do 
Petersburga przedmiotem nadzwyczajnych owa­
cy i ze strony cara i dworu. „Nagroda", jaka 
go spotkała w formie nadania mu tytułu h r a ­
b i o w s k i e g o ,  należy w Rosyi do bardzo n i e- 
z w y k ł y c h  o Je w grę wchodzą dygnitarze 
c y w i l n i .  Dotychczas odznaczano w ten spo­
sób prawie wyłącznie tylko zwycięskich gene­
rałów.

Tymczasem z B a k u  donoszą o n o w y c h  
z a b u r z e n i a c h  i w a l k a c h .

Na stosunki w prowmcyach n a d b a ł t y ­
c k i c h  rzuca jaskrawe światłe napad chłopów 
na dworzec w Maryanowie, a i w Królestwie 
zamachy i napady bynajmniej nie ustają.

(Telegramy .,H. Reformy* i 2 pazazlernlka).
Wrec w sprawie szkolnej.

Płock (W. A T  K.) Odbył się tu w i e c  
r o d z i c ó w  w s p r a w i e  s z k o l n e j .  Powzię­
to rezolucyę, oświadczającą się za  d a l s z e m  
u t r z y m a n i e m  b o j k o t u  s z k ó ł  r o s y j ­
s ki c h .

0 szkoły w Królestwie.
Fetersburg. (W  A T. K.). Na wtorkowe po­

siedzenie komitetn ministrów wyznaczona zo­
stała sprawa wprowadzenia wykłaaow w Języ­
ku poisklm w prywatnych szkołach Królestwa 
Polskiego Na posiedzeniu tern rozpatrywane 
będą wnioski ministra oświaty i ministra 
skarbn.

Prof. Pogodin w artyknle, zamieszczonym w 
„Słowie" petersburskiem, uzasadnia konieczność 
pozwolenia na wykład w języku p o l s k i m  w 
szkołach bez praw, pozostawienia tym szkułom 
zupełnej swobody co do systemu wykładów i 
egzam inów  i nadania w ychow ańcom  takich  
szkół prawa wstępowan.a do słnzby iządowej

Sprawca zamachu.
Warszawa. (W . A T, K.) Stwierdzono, że 

sprawca zamachu w Ogrodzie Saskim, który 
rzucił bombę pod kantor Szereszewskiego. i a- 
z y w a  s i ę  I z r a e l  B l u m e n f e l d .

Zabójstwo w tramwaju.
Lodź. (VT A T ,  K.) Jak słychać, powodem 

z a m o r d o w a n i a  K n n i t z e r a  (Zob Kroni­
kę. Przyj., red.) ŁuiałŁ być ta okoliczność, iż 
jiodobno wpłynął on na u t r z y m a n i e  s t a n u  
w o j e n n e g o .

„Wolność zgromadzeń”.
Kijów. W tutejszym klubie artystycznym miał 

się odbyć wykład prof W o d o  w o d z o w a .  Phi- 
bliczności zebrało się dużo. Zaledwie atoli Wo- 
dowodzow zaczął mówić, w p a d l i  p o l i c j a n ­
c i  i k o z a c y ,  a b y  r o z p ę d z i ć  z g r o m a ­
d z o n y c h .  W *ali powstała pani ka, ,  ponie­
waż kozacy I poHc anol plęiciaml bili publi­
czność, nie wyjmując starców i kobiet. Mnó­
stwo osób odniosło mniej iub więcej ciężkie 
o b r a ż e n i a  c i e l e s n e .  150 osob na miejscu 
aresztowano Tej samej m>cy dokonano w ca­
lem mieście licznych r e w i z y j  d o m o w y c h ,  
zwłaszcza a stndentów i przy w ideów stronni­

ctwa postępowego i jeszcze 50 o s ó b  a r e s z ­
t o w a n o .

Rozruchy chłopski 
Petersburg. Z M i i t a w y  donoszą: TUm zbun­

towanych chłopow, liczący klika tysięcy głów 
napadr na dworzec kolejowy w M a r y a a o -  
w i e  i usiłował go podpalić. Broniącego się na 
c z e l n i k a  s t a c j i  i j e g o  ż o n ę  z a m o r d o ­
wa n o .  Reszta personaln dworcowego uciekła. 
Chłopi następnie z r a b o w a l i  i z b u r z y l i  
m a g a z y n y  k o l e j o w e .

Nowe walki w baku.
Petersburg. W Batu wybuchły nowa walki

między O r m i a n a m i  o T a t a r a m i .

Skład broni w Batum,
Bstunr (P. A. T.). Policja, która otoczyła 

kilka fabryk, położonych w dzieln.cy w której 
znajdują się wielkie magazyny nafty, s y k a ­
ła w j e d n e j  z f a b r y k  s k ł a d  b r o n i  i 

a m u n i c j i .  —  Cudziennie przybywają nowe 
posiłki wojskowe. Zamierzone jest ściągnięcie 
tutaj 25.000 ludzi.

Broń w Finiandyi.
Hdsingfors. Krążownik „Azia" znalazł na 

pewnej wyspie koło Kemi 17 karabinów oraz 
2 skrzynie z rewolwerami i nabojami eksplodn- 
jącemi.

Reforma szkof wyższych.
Petersburg (P. A T.). Ukazem z dnia 27 

sierpnia wydane dla un werpytetow prowizory­
czne postanowienia w sprawie autonomii, zo­
stały ubecnie r o z s z e r z o n e  na w s z y s t ­
k i e  z a w o d o w e  s z k o ł y  w y ż s z e ,  i  wyją­
tkiem instytutów filozoficznych,

Car a W ilie
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Car oddał Wittemn 

do dyspozycji yacht „Streła" i doniós* mt o tern 
depeszą tej treści: Winszuję dobrego powrotu 
z Waszyngtonu po ta k  ś w i e t n e m  w y p e ł ­
n i e n i u  p o i u c z o n e g o  P a n u  p r z e z e -  
m n i e  p o l e c e n i a  Zapiaszam Pana. byś mnie 
w piątek odwiedził w B j 0 r k 5 na pokładzie 
jachtu „Gwiazda Polarna". .Jacht „Stieła" z me­
go polecenia stoi do pańskiej dyspozycji

Mikołaj.
Podczas bankietu na „Gwieźdiie Polarnej" 

wypił car zdrowie Wittego, któremu, jak wia­
domo, nadał tytuł h r a b i o w s k i

Car powrócił.
Petersburg. (Pet. Aj. tel,). Car Mikoraj z ca 

rową i rodziną przybył wczoraj po południu do 
P e t e r h o f u

Zwłoki bohatera.
Otiessr Wczoraj przywieziono tu zwłoki 

K o n d r a t e ń k i ,  które nadzwyczaj uroczyście 
zostaną przewiezione dc Petersburga, gazie się 
odbędzie pogrzeb w o b e c n o ś c i  c ar a .

T e ie fu icn e  i teiEgralicne 

Wiadomości „N. Reformy'
z unia 2 października

Wiedeń.~ Na ogólnych posłuchaniach przyjął 
dziś cesarz mięazy innymi posta B a r w i ń- 
s k i e g o  i radcę sekcyjnego 3tan. D o b r o w o l ­
s k i e g o .

Badsn-Badsn. Tittoni odjechał stąd wczoraj 
przed połndniem.

Bern (Szwajcarya). Włoski minister spraw 
zagranicznych. T i t t o n i ,  przybył tutaj w prze- 
jeidzie z Bąden-Bader do Włoch

Sejm krajowy.
Lwów. Porządek dzienny pierwszego, posie­

dzenia Sejma obejmuje 6 9  punktów, ns które 
składają się pierwsze czytania przedłożeft W y­
działu zrajowego, pomiędzy niemi w przed­
miocie: o d n o w i e n i a  z a m e n  k r ó l e w ­
s k i e g o  na  W a w e l u ,  Galicyjskiej Kasy o- 
szczędności, p l a c  n a u c z y c i e l s k i c h ,  bu­
dżetu krai owego na r. 1906, subwencjonowa­
nia z funduszu krajowego ekspozytowej targo­
wicy na bydło i nierogadziit- w Krakowie, za- 
rządn krajowym składem publicznym w Krako­
wie, regulacji rzek kanałowych, budowy dróg 
wodnych, projektu budowy suszni i pralni przy 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie, wydzielenia 
gminy Bodzów wraz z obszaren dworskim z 
okręgu sądu powiatowego w Skawinie i przy­
dzielenia do sądu w Podgórzu i t. d.

Przedłożenia te będą w pierw szeir czytaniu 
przedłożone komisyom fachowym do załatwie­
nia

W  sprawie wywozu nafty galicyjskiej 
do Rosyi.

l wów. Skutkiem uchwały, powziętej przez 
zgromadzenie producentów naftowych, które od­
byto sie. w sobotę, jadą do Petersburga pp. dyr 
S t e c z k o w s k i  i hr Franciszek Z a m o y s k i  
celem poparcia akcyi „Petrolei" w sprawie 
sprzedaży ropy galicyjskiej. Delegatom tym to­
warzyszy sekretarz krajowego Towarzystwa 
nafowego dr B a r t o s z e w i c z

Z Rady państwa.
Wledsó Dzisiejsze posiedzenie Izby posłow 

rozpoczęło się o godzinie 3 minet 10. Po od­
czytaniu wpływu, szereg mówców przemawiał 
w sprawie petycji. W dalszym ciągu dyskusji 
nad oświadczeniem rządu przemawiał dr L u e - 
ger ,  itóry polemizuje z wywodami p. Scbuh-  
m a y e r a ,  a zwtaszcza zwrócił się przeciwko 
jego zarzutom, jakoby chrześcijańsko-socyalne 
stronnictwo i magistrat wiedeński fałszowali 
karty wyborcze. Posiedzenie trwa dalej.

Ofiary zajść w Bernie.
Berno. Z powodu wczoraiyzych zajść tutej­

sze Towarzystwo ratunkowe udzieliłc pomocy 
w b a r d z o  w i e l u  w y p a d k a c h .  —  Ogółem 
przewieziono do szpitala sześć osob, poważnie 
zrani mych podczas nójk Prof. flełmer został 
y swojem laburatorynm, połoionem na drągiem 
piętrze bndynku techniki niemieckiej, z ra  
n i o n y  k a m i e n i e m  w oko .  W rozmaitych 
punktach miasta przyszio do l i c r n y e b  starć, 
skutkiem czego nie można mieć dotąd jasnego 
obrazi przebiegu zaburzeń.

Berno. p omeważ pogotowie ratunkowe opa­
trzyło w ciągu ostatnich dwóch dni 17C osób,

poranionych podczas starć ulicznych między 
Czocńami a Niemcami, przypuszczają, że liczba 
rannych wynosi przeszło 200. Między pełnrbo 
wanymi przez Czechów znajduje się także kil­
ku posłów, ą między nimi poseł W o l f ,  który 
otrzymał d w a  s i l n e  u d e r z e n i a  l a s k ą  
w g ł o w ę .

0 powszechne glosowanie.
P ra ja . Czescy socjaliści narodowi chcieli 

wczoraj przed polu omem odbyć zgromadzenie 
na ulicy Władysława w sprawie powszechnego 
głosowania i drożyzny środków żywności. Poli­
cy u zakazała oabycia tego zgromadzenia. Mimo 
to zebrało się około 1 5 0 0  osób Podczas roz 
praszabia ich przea policyę w kilku domach 
powybijano szyby.

Praga. Podczas wczorajszych zaburza, ulicz­
nych wyuito szyby w „ D o m ; n i e m i e c a i m " ,  
niemieckiej restanracyi i w lokalach niemie­
ckich s tv  w a r z y  s z u r  s t a d e m  i ii,d.

Lubiani Wczoraj nrząazili socjaliści w Ku 
rodninr Domu zgromadzenie na rzecz powszech- 
uego prawa głosowania I przeciw bar. Gautscho- 
wi Po zgromaazoniu wznoszono okrzyki przed 
domem rządowym i mieszkaniem posła Tarćaca 
z powodu jego stanowiska w parlamencie w 
sprawie powszechnego głosowania, poczem po- 
iicy» zebranych rozproszyła

Przesilenie na Węgrzech
buaaDesn Sł> cnacv że W e c k e r 1 e, S z e 11 

i L u k s  c s  powołani zostali do cesarza w ce­
lach informacyjnych, ponieważ reaktywowanie 
gabinetu F e j e r v a i e g o j e s t  j n ż  p o s t a ­
n o w i o n e

Puaspeszt Poseł L e n g y e l  oświadcza w 
napisanym przez siebie artykule że główna 
walka rozegrać się teraz musi w k c &z ar ac h .  
N a ł e ż y  b o j k o t o w a ć  a u s t r y a c k o - r i e -  
u o i e c k i c h  o f i c e r ó w ,  węgierskich zaś ofice­
rów rezerwy nakłonić do złożenia stopnia ofi­
cerskiego.

Wiedeń Hr C s a k y  odjechał wczoraj przed 
południem do swoich dóbr.

2akaz korowodów 
Budapeszt (W . B. K.). Dyrektor policyi Ru 

dnay z a k a z a ł  odbycia obu zapowiedzianych 
na dzień 3 b. m korowodów.

Budaueszt. Poiicya uzasadnia zakaz odbyi la 
korowodu z pocnodniam. w dniu jutrzejszym 
względami na spokój publiczuy. Uchwalono u- 
rządzić projektowany korowód arna 6 b. m. —  
Partya socyalno-demokratyczna uchwaliła ua 
ten sam dzień odłożyć swój pochód.

Amnestya dla kolejarzy
Budapeszt Dziennik nrzędowy ogłasza że 

król na wniosek ministra sprawiedliwości narzą­
dził-wstrzymanie wszelkich dochodzeń p r z e ­
c i w  p e r s o n a l o w i  k o l e j o w e m u  z pow o­
du n ie  w y p e ł n i a n i a  o b o w i ą z k ó w  w 
k w i e t n i a  w 1904

Odsłonięcie pomnika.
Crooy. Wczoraj odbyło się tu luoczystc od­

słonięcie bomn.ka Jana, Luksemburskiego. Bur­
mistrz P.agi dr Sr b  wygłosił mowę, w której 
dał wyraz sympatyom narodu czeskiego dla 
Francji. ,

Porta przeciw mocarstwem.
Kohstaniynupol. Porta odpowiedziała odmo­

wnie na notę zbiorową mocarstw, domagającą 
się pomnożeni* międzynarodowych komisyj dla 
kontrol’ finansów Macedonii. Porta odpowie­
działa, że projekt ten sprzeciwia się przestrze­
ganiu integralności Macedonii i zapowiada, że 
nie będzie uznawała delegatów finansowych mo­
carstw.

Zatarg rumuńsko-grecki.
Paryż. Agencya Hayasa donosi z Aten: Przy­

czyny, dla którycb rząd grecki o d w o ł a ł  s w o ­
j e g o  p o s ł a  z B u k a r e s z t u ,  są następują­
ce: Napady na sklepy Greków i wogóle nu 
poddanych greckich w Rumunii; znieważenie 
floty greckiej w Gmrgiewie; nienspraw’ edliwio­
nę wydalenie kilau Greków z Rumunii, którzy 
przez to znaczne ponieśli straty, między inny­
mi dyrektora i redaktora dziennika greckiego 
„Patria"; demonstracye ant.greckie w wiem 
miastach Rumunii obrażające naród grecki. 
Rząd rnmnńsk dał rządowi greckiemu jedynie 
wyjaśnienie co do fz e ch  pierw szycn punktów, 
a wskaznjąc na to, że rzeczone zajścia w Ru­
munii są  j e d y n i e  n a s t ę p s t w e m  p o s t ę ­
p o w a n i a  G r e k ó w  w z g l ę d e m  l u d n o ś c i  
w o ł o s k i e j  w M a c e d o n i i ,  o d m ó w i ł  
w s z e l k i e j  s a t y s f a k c j i .  Wówczas rząd 
grecki odwołał swojego posła, puczem i poseł 
r n m n ń s k i  o p u ś c i ł  A t e n y .

Pożar w warsztatach wojskowych.
Tokio. W warsztatach wojskowych w Hiero- 

szimii wybuchł wozorąj pożar który zniszczył 
20 bndynków Zarządzono śledztwo.

Tokio. Jak się zdaje, pożar w warsztatach 
wojskowych u Hiroszima, p o w s t a ł  z p o w o ­
du p o d p a l e n i a .  Spaliło się ogółem 27 bu­
dynków

Dżuma na kolei syberyjskiej
Petersburg Telegramy z Czity i Werchno 

Udinska donoszą, że na stacjach, kolejowych 
Maadżurya i Dalajner zasrły wypadki dżuny. 
W Dalajner zasUbłc 20 osób, z tyoh 10 
zmarło.

Irkuck. (Doniesienie ner. Ag. tel.) Ns kolei 
transbnjkalskiej odbywa się lekarskie badanie 
podróżnych, przybywających zc wschodu. Urząć 
cłowy zaproponował wstrzymanie oosyłek ze 
wschodu

Wypadek w Tatrack
Lwów Dc „Słowa Polskiego” telegrafują 

z Zakopanego, że turysta memn eki HOf er -  
s t e i n  z Lbueburga w Hanowerze zaginął 
ua turniach Mięguszowieckich. Przybył on wraz 
z towarzystwem od jeziora S z c z y r b s k i e g o  
nad Popradzk staw, gdzie się z towarzystwem 
rozstał i przeszea* prze* Rysy nad Czarny Staw, 
skąd miał się ndac na Mięguszowieckie. Osta­
tni raz widziano go nad Czarnym Stawem, stn- 
dyującego mapę. Poszukiwania węgierskich i 
zakopańskich przewodników me dały rezultatu.

Katattrofy okrętowe
Helslngfors. Gotóborski parowiec „Niord" 

zderzył się w pobliżu wyspy HOt ze sztosholm- 
skiin parowcem .Robert". .Robert" z a t o n ą j ł

z c # ł ą  z a ł o g ą  (19 ludzi), z wyjątkiem ł  
stolarza, którego wyratowano „Niord" jrzm ył 
do Helsingforsn

Londyn. „Standard" donosi z Szang&ju fa 
okręt Rsejeuo najechał na minę i w przeciągu 
10 minnt zatonął

Ibizla. (WjLpy Baiearskie). Wczoraj zderzyij 
się tutaj dwn z a g r a n i c z n e  p a r o w c e ,  
których pochodzenia dotychczas nie zdołaso 
stwierdzić Teden z nicn z a t o n ą ł  wraz z •aa  
załogą

B o r z a.
Londyn. „Daily Chronicie- donos, z N o w e ­

g o  J o r k u ,  ze w łkręgach przemysłu węglo­
wego w zatoce meksykańskiej r z a l a ł a  o g r o ­
m n o b n r z a ,  która zniszczyła zbiory rykt, 
trzciny cukrowej i bawełny.

O dpow iedzialny red* stor i w y u a w c -  

M i o t o i  I  K o n o p b l « k l .

N A D E B Ł A & K  
rcyktun w cy n  o z is l l  s it  poshodzj* eh 

R edaktyi)

Za duszę i. p.

E dw arda  K c rc z y f ts k i bg o
odprawione zostaną 

M s z e  ś  war l ę t e
we wtorek 8 października b. r. o godzinie 
9 rano w kościele SS. Felicjanek na Smo­

leńsku

Podziękowanieu
Przerwswzzy w zimie k  r. "wBiutek zmuTcfa wy­

padków w K r'le* wio, ihukt i z ó z t e j  k l a a j  
realnej w Warszawie, a ale tbeąe itraeie roka 
iikolaego, zgfoilłew «if z końces kwiemia dO ZO- 
kładu w o j i k o w  o - n a u k o w  c g  o pp. rotmlitrsa
A. Kombergerti I K koacneniego w Krakowie,
z prośbą o przygotowanie » a ie  prywatnie do egaa- 
wlnn wetępnege d l a  t l » » y  V II tutejMych eakót 
realaych.

Przejęty życzliwie prze* Dyrektora Zakłada, p. 
K o r n b e r g e r a  rozpucaąłeat aaukę przygotowhw- 
c*ą, w p r o e t  do  a a t o r y .

D iiek’ a ie e t r a d io D e j  opiec* p. D y r e k t o r a  
E o r o b c i g e r a  i jego iłczeraj roec o połtą). 
w otej nunce, dzięki doborowi eił iianc»rclel*klch, 
nkońesyłeni w tiągu p i ę o l n  m i e i i ę c y  maukl 
V I i VII kiazy, i zdaiea w dniu 27 września br 
% ńobryu poitępea w a t n r ę w picrwizej eskele 
realnej w Krakowie, wobec ko wizy i ^gzawlaacyjaej 
pod przewoanietwew Radcy Dworu J  W  Parna 
Frankego

Rozetając eię z Zakładem, aie mogę eie powzirty- 
mać od wyrażenia aiaiejiatia mej najgięoiazj 
waatęcznozci la  tak znakom.te pokierowanie mą 
pracą

3419 Władziiblar Kapllntki.

Dr J. Pragnie r
otw orzył

kanceiary; adwokacka w Wiśnicze.
Prof. Dr Ludomir Korczyński

pbwrócił, ohdynuje od 3 — 4 (Kopernika, 2),
8 8 8 3  9  12

Ku^a telegraficzna.
wiza. l , 9 października.
Akcyz aurtr/Oukieg - ^okładu kredytowego 081 7V. 

akoye węgienkiegr icmkładr uedytowego 791 —. akoy* 
Ang jajEi. 814-50 AJkoyr HaloiiHiuika Mi —. Aioyt
Łknderbanka 449-75 akoye Banaretaina 572-—. a.ko.
lOlenorWil 1045 — Akcn irailoyjsiiego Banki, kipcie
oznegt 5S0- —. żJto/e kole? wowro" 674 00. o L ,
kolei yiłndnicwej 10ó*— Akoye kołu Kibethoi 458'50, 
Akcyz kolei pvłnocn*j 3840 Akeye koi*' ozernlowl. 
okit; 5S8-—. óksjre Aiginy 644 — Aieye Rima Mnrasyl 
6bt'5v Akc,f r oklep - Towarzyrtwe śelariego 977”’ —. 
Akoye Febî -ki broni 678-—. Akcye Tnre.>i*i tytoniowi 
87f 50 akcy Gtetioyizkiegc Karpackiego Towarzystw  ̂
naftc-rogo 948'—. QbUgns’ t y^,ier*k> naewiJzac 
>6 ou aer.U majowa I00*4fi. He t̂a k! ronowe taetryaeka 
100-65. Renti koronowa węgierek* 9f '40 M ISrtj 
Towarzyetwa kred iowego ziemiaiege 99-60 4' Liny
Bankę hipoteeenegi 99'—. 4'V,*/, lirły Banka bipoto- 
-izaego 10185. 6*;, Ll«y Banki hiyitaoznegi 119'M 
4•/, LUtj Sanko Ktejow-jgo 99'9u. lhety t u . .
krajoweg'1 101-90. 5V, kjmnuaise obllgaoye Banka kra­
jowego — . 41/, geiloyjfeku Jbliga T* propinaeyjr 
100-- ■. 4* .gaUorfika pos; oski irujow* i 189P » 99-9f 
4V, Poiyc":i ■łtae** Lwowa 98 80 Ikiey tareoki* 147 50. 
**fk: 117 40 Ruble 964 

Onk'er ipokojny 19'8f —19'90. hiplr̂ tni słaby 67-60 de 
98 00. Narta nie mienioje 

UzpozoDlenle Po ozpzłym przebiegu zline liż badap 
■steńikie knpnz w kolejach nańitwowjch f bzriazLu 
kredyty

Cennik Izby uantlewsj i srzsByaława) 
w Krakowir

,  r pafcdsizrnikz (godz. 1 w połndnlt,,
I. Walafy płooi »■ i*/«

j i i l i  paplenwi . — . . .  96 ł 50 *64 5#
marł nlemieokli 
Frank papierowi
Pwndzieafir-frBnkówki w slocie .

. 117 ~  117 *u 
96 90 9C 7u
18 OZ U  14

11. L ia ty  za rta w n z .
4%  Uaty saztawne prei Baaka nipo*. u <9 - 
4 </,*,, Llztj zkitawnr Banku hlpotecsr. 100 76 
4»/, ,, .. „  9 t  7*
4 Li! y SHztbrn-i Backf krajowegi 10 96
4*/, L lilj „aztawre Baokn kraj >wege “9 50
4’ /, H ity «a»t. gal. Tow kred zlew. nleok. 99 50
4*/. . . . . . .  9< 76
4* . . . . . .  M-iein. 99 95

Uf — 
101 70 
91* 75 

109 90 
100 60

100 t l
Ul. Obtifaeyi I pożyczki 

4‘ /, i ia ik /jtk -  obLgiwye ptupinoeyjn. 99 50
4»/r Pośywikz k l.-iow * i  r. 1898 91 80
4•/, Poźyizku iru ata  L ^ iw i  9 f  —
4 °o*; .Olka - ilM tr  Lwowz 10C 76
6*„ Obli] aoyr komunalni Banki k r a ; . --------
4 '/,* /, CbLgaoye komnn Hanke kra’  . 101 10
4‘  Gbliga lye kolejowe . . • 99 96

100 60
100 85 

91' —
101 76

109 60
100 96

fW L n y .
Loży “*j*«ta Krakewa 98 — 99 —

V. u r n .
Akcyz Haiki h lpoieoanegj we Lwowie MO — 

Banku Gai, i la  h. 1 p w Kroh — — 
Akcye kolei Lwów-OMruiowoe-Jaziy 589 —

5Sf — 

M f —

VI P sb llszM  zap isy 6tn « r ,  
4 ',,,* /, wzpoma renta paplemws . lJ< i

wipóhu Tenta zrebrn a .................... 101' S7
4•/, Ttnta tronow a ausryooka . . . . 10C 80 
4 •/, renta koron .  w « . ęgierzkz 9 f 60

100 S i
101 «0 
100 70

9! 76

Józef Krzyszfcowskl
i  RnAKOttlL przy ulicy FloryanskteJ L 17

r.rraaalw  k^tola .nad RM**

poleca po tanich cenach na damskie suknie Na jmoÓJliejSlf m ątw y* Vetniaie ( W l i e  1 K0l0r0Ve, BarCttRny D ia k e  i Kolorowe,
PkneiłMO Ozfordy Kolorowe, Chustki, Pledy, Eeharpkj wełniane, koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Perkale, Dymki białe, Dryle

Firanki, Pończochy, Ska*-petki, Chusteczki do nosa. Ręczniki 
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Nr 2 25.

|&Fel^lgo
Dzieci rozwijają się przy tem znakomicie

trawienia
nie cierpią na zanurzenia

Wybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek, 
rozwolnieniu i t. p.

Polecana przez lysiące lekarzów w kraju i zagranicą.

Potrzeony używany, ^ednaic dobrze 
za< hawany,

Powóz je kim a, leffi.
Kto ma do pozbycia, niech zostawi adres 
w a  iministracyi „Nowej Reformy* pod 
8 4 2 1  najpóźuie) do 2 godziny we śro­
dę t. j. 4 paźlziern ka D. r. 3«2t i 2

K U P IĘ
4— 6 morgow grunta za niską cenę 
koło Kra_owa, zaś 10— 16 morgów 
w Gałicyi wschudniej. Zgłoszenia (tyl­
ko listowne) z podaniem warunków 
przyjmuje Administracja „Nowej Re­

formy* pod 3417. 3417 l 6

Cukiernia W. Nowaka
w  JB o c h n i 3422 1 6 

przyjmie 2  p r a k c y k a m ó w .

Kancelarya adwokacka
poszukuje zaraz k a n d y d a ta  a d w o ­
k a t u r y  rutynowanego (szczególni* 
w sprawach niespornych i gruntowych). 
Zgłoszenia pod 3 4 2 0  przyjmie Admi­
nistracja „N. Reformy*. 3420 1 5

P ftL rtR N iA  K A W V
X'»iu> * ł l 4  p o le c a  c z ę śc io w o

I l i  fiatcy palonej
\  i  i  W *  najnocoszsni

j  i n a jle p szy m  spo* 
^  s o b e m z a p o m o c i

KRAKÓW P° CCnat'1
najniższych.

W .  J S W O K N I C K I .
8365 72 O

Porębski i Zimler
K r a k ó w —  R y n e k  8
polecają w dobrych gatunkach po 

cenach konkurencyjnych

P o d s z e w k i  b a w e ł n i a n e  
i  p ó ł j e d ^ a b n e ,

A t ł a s y ,

P e r k a !  e ,

U a i t y  s z w a j c a r s k i e  i  c z e ­

s k i e .  33o9 i o

150 powinszować 
wierszem i prozą

napisał dla dziatwy polssiej 
L e o n  Z a t o n s k i  

c e n a  1 K  2 0  h, w  op r. 1 K  5 0  h.
Naktad księgarni poa firmą.

A. Staudacher i Spółka
Stanisławów. 3288 3 6

Do nabycia w księgarniach.

• o o o c o o o o o o c a
Adr. teł.: Hawełka, Kraków.

I I  O  ^

rlA l .C S  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów- polskich, otwarty codziennie 
w dni powszednie od 10 do 1 zrans 

i od 2 do 4 po południa,
U lica  B r a c K a  3 . Na p a r t e r z e .

3122 7 0

Jozef Prusski
z Warszawy, 

m a js te r  k r a w ie c k i

1 Mdii, El. Poselsla Nr 20,1 p.
Wykonywam zamówienia starannie, 
prędko i tanio podług najnowszych 
francuskich i angielskich modeli, tak 
z własnego jak i z powie rzonego ma- 

teryałn. 31 18 1 3
Robię również za nmową na raty.

przygotowuje się
d o  e g z a m iu ó w  a ra e lin n h o w o r fc i  ak ia - 
d a n y c h  w  c . k .  K a m lr a ln ic tw ie ,  e . k .  
1 'o l t t t e h i ik e  1 t .  k .  A k a d e a iU  lia n -  
d l(>w ej w e  L w o w ie  i  g w a r a n c y .,  z a  

i> u u i / i lu ,  w y n ik  e g z a m in u . 
Wiadomości zasięgnąć można w domu L. i 

nl. Czarnowiejska i p. na lewo, w godzinach 
popołndniowycb 3ż66 4 S

Zl iczony w r. 1872;

<o o  o o o  o o o o o o  o  o
Telef. Nr 330

A .  H A  W E Ł i i A
c. i k. Dostawca Dworów. Aastryacko W ęgieukiegt i (trockiego

w  K r a k o w i e  —  poleca 3400 l 5
t y l k o  H a a e ń s k i e  p r a w d z i w e

W I N O G R O N A  K U R A C Y J N E
Przesyłki na prowincyę w Koszyczkach pięciokiłowych odwrotnie.

GRUSZKI i JABŁK A TYROLSKIE.
• o o o o o o 0 0 O O O O O O O O O O G o c o o o o o o *

S e n s a c y j n a  N o w o ś ć ! ! !
W ie s ła w  S ek avu s (autor Ugodowcówj

IfL. r ó l o b ó j c y
Sensacyjue to dzieło polskiego auiora wyszło równocześnie w języku angiel

skim i francuskim.
2soo 18 20 C e n a  K i  Ł * 5 0 .

St&ikinław K u tr z e b a , 'D o c e n t  Uniw. Jagiellońskiego

H i s t o r i i *  u s t r o ju  PoistŁ*
w  zarysie.

C e n a  K  3 * 5 0 ,  w  o p r a w i e  p ł ó c i e n n e j  K  4 * 5 0 .

Wydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowfe.

h

J R Z A D Z A

dzwonki elektryczne i telefony
z gwarancją roczną — po cenach bardzo przystępuyoh * y  ^

PRACOWNIA MECHANICZNA
Stanisława Leśniakowskiego ®

u i o a  G ro d z k a  1. 4 8 , obok kościoła św. Piotra.
3215 8 10

3290 2 «

Dom murowany
9 ubikacjach, stajnia, wozownia i komórki 

odowaue, w jgrod ie  przeszło 2 morgowym 
aprzeciw miejskiego ogrouu przy nl. Dąbrow- 
tiego w B ie n io w ie  d o  e p r ie J a d ia .  — 
V a do mi loi udzieli właścicielka Emilia Ba­

czyńska w Rzeizuwie. 3411 1 2

jton ig licytacji
D n i a  6  p a ź d z i o r  

l i k a  1 9 0 5  s p r z e d a j e  

m i n a  O ś w i ę c i m  w i k l e  

a  l a s z y n y  z  o b s z a r u  o k o -  

> 6 0  m o r g ó w .  34i9

CRACI TREMBECKICH
p rzy  n l. R a k o w ic k ie j 1. 7 ,
p od e jm u je  się w szelk icn  robót, w za ­
k res k am ien iarstw a  w ch o d zą cy ch , tak 
w miejscu, jak i na prowincyi, oraz 
poleca ogromny wybór gotowych po­
mników i grobowców familijnych po 

cenach bard zo  nich. 205» r>o o

Magazyn Mód 

w  K r a k o w i e ,  . S u k i e n n i c e  I .  1 J ) .

K o m p l e t n e  j

wyprawy dla położnic |
zestawione i polecane przez WW. PP. Pro- j 
fesorów ui.,ekologii i położnictw a na Uni-1 
wercytecie Jagiellońskim, sprzedaje wyłącznic ■

Skiad Apteczny Mag. rarir j
J a d w ig 1- K U m e n s i e w ic z o w e j

w Krakowi*, Karmelicka 15.
385 64 o

nliemka nuoaa
udziela lekcyj p.id przystępnomi warunkami. 
Adres: P. Werner, Bosacka- II, II p. 3301 5 6

Firma F igiel, fryzy er
K r a k ó w ,  K y n e k ,

poszukuje zdolnego subjekta do salonu m ę - 
nUioge za ra z . Pie> wszeóstwo mają fryzyc- 

rzy d a m s c y . 3374 3 3

F e n s y o k & t  U k r a i n a
ul. Karmelicka I. 40, II p„

pokoje umeblowane z całodziennem ntrzyma- 
iiiem dla Gości stałych i przejezdnych Tamże 
O B J A D 7  smafine i zdrowe w down i na 
miasto. <’eny umiarkowane 30-9 !4 0

PoJeoa w ie m  wybór

Kapeluszy Damskich
na. kazay ae; or 

II o  u  e l  e  p s r , s b l e .

Sukn.e Damskie
wykończa starannie, z gusteii? 
i elegancją po cenach umiark. 

Modele paryskie.

11 0 0 0 S S O G 0 0 0 0 0 0

ma do sprzedania: 2990 9 0
Sekretarz (antyk) i .krnst. z bronzam1 Garni­
tur mauou. rzeżDiony, Szafy (antyczne) iukrnsż, 
i rzeźbione, Lustr:. i Biurza mabon., Żyran­
dol z Dronzn (antyk), Kandelabry, Perci lara 
i wiele innych piękuych okazow antycznych, 
jazote# i mebli zwykłych to jest Garnitury, 
szafy, BiurkL, Łóżka, Lustra, Stoły i Ł. p , 

oraz izarderoba.
L e o p c ld y n a  M a c h o w s k a .

K raków , ul. S zew sk a  Nr 5 , p. I.

C u k ie r n ia
większem mieście wschodniej Gali 
i urządzona z komfortem, z a r a z  d o  

s p r z e d a n ia  z zapasami. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
. Reformy* pod 8 4 1 4 .  3414 1 6

Koncypienta
zukuje a d w o k a t  D r  B r o d e r  

W  Ż y w c u .  8401 2 2

Papuga z K la tk ą
2u Koron, meDle nięRtore. piecyk 
Buośuy, salonowy, naftowy, nieuży- 
iy, dużo różnych przedmiotów pię- 
cn do sprzedania z powodu braku 
jsca. Ogrodowa 3, I piętro, od 3 
6 po południu. 33 >5 3 8

Gratis i franko
nysy łam każdemu swój wielki, bo 
gatu ilu truwauy ,-eanik z prseiiłi 
B00 sdbltkaal dobryoh a tanioi 
nstrumontow mniyosnyoh wszel­

kiego rodzaju.

HANNS KONRAD
AON EKSPLRTOWY tswsrsw aazYOZiiyU 

w brux Nr 873
8kn/pce dla ; uuaątkujących już im złr 9'4C 
9'7 , 8'—, 8'4G I wy, j. Smyozii ao 40, 50 
70. rrO ct. i wyżej. Cytry, harmonie itd. ró 
wn‘eż na składzie. — Ryzyka sl»m | usrwslp*■ 
wywlaaa lab zwraf planl«dzv 9 »S6 40 60

Dyplom honorowy na wyst. w Krakowie r. 1901.

P E L E I O T Y
ZaRupańskie i Tyrolskie

od deiszozu i z wy ki o damakie
  i męskie po złr. 7 50 -----

orni na skLdzie wielki wybór: 1341 25 0
GUNIEK ZAKOPANSKICH damskich i dzie­
cinnych. SERDAKI damskie i dziecinne. 
3ABAŁOWKI Żuawki, Ułanki, Kryni­
czanki, Suhm&aki Koóoiabzkowskie, Ka- 
raz/e . Czapki i Pa bu krakowskie i Ka­

pelusze góralskie,
wszystko wyrobu własuego.

W. SZNAJDROWICZ
w K rakow ie , Rynek L in ia  A-B L 45  I p ię tra

nad apteką pod „Białym Orłem
F il ia  to H r y n lo y  p o d  b ia łą  r ó Ł t

Istniejący od lat 20 .

J e c e l © O  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

istniejący od lat 20.

IA SUKI

i

© 
© 
© 
© 
O

JtNL.Z 7  w: -nt G J y i B T r r  i
w Krakowiib, Rynek gfówny Nr. 33, I piętro obok paiacu

Spiskiego
|ina zaszczy. zawiadomić P. T Publiczność, żo na stzon zimowy I©  

f 1 . otrzymał znaczny zapas I ©
najmodiiiejszycii szewiotów i sukien angielskich i krajowych.

W ykocuje wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa wcho­
dzące—  wądłag żurnali ang.olskich— po cenach umiarkowanych.

N ajw ybredn iejszym  wym aganiom zadość uczyni.
Dziękując w  dotychczasowe poparcie, poleca się i nad? 1 P. T. 

Publiczności,.
Z  prawdziwem  powa?,aniem 

3393 2 6 K .  Z a re m b a .

| o f 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O 0 0 0 S 0 0

I Dla mających 
• kamień żółciowy

Do l i n a  O ch ock a , Aptekarza v 
N o r y i r D e r d z e ,  Baw arya.

Potwierdzam Panu chętnie wsk utek 
Jego zapytania, żê  w ypróbow ana. Pan 
ski środek l e c z n i c z y  przetr w ^ a . 
m ie n io w i ż ó łc io w e m u  i. żółtaczce 
zaitosowałem a Siebia z najlepszym 
skutkiem i jestem teraz zy pełnie zdrów. 
Składam Panu za to ja ^ zl ze raz naj 
serdeczniejsze p ■dzięk'owanje j każde 
mu lierpiąceun be*z wątpienia, jak;
najlepiej polecał P iński środek.

Micha?, K urant, 
c. k. agent p o lip y ,n y , L w ów , G alicya.

Bliższe ązczi f^óły poda A d . K ie se ł, 
L w ó w , ul. neczna.

łtto jest mądry,
używa przeciw influenzier dolegliwo­
ściom żołądkowym, jelitowym , nerwo­
wym i zaf,aleniom w.zelkiego rodzaiu 
v,si?pej kiszki płuc i t  d.) tylko wody 
Retterspitza.

Prospekt 7 wysyła A d o l f  K ie n e l.
L w ó w , Galicya. 335,4 1 «

Do chleba i sosów jako delikates, pobudzający apetyt. 
\V małwch puszkach albo w tubkach zawsze świeże do użytku. 2487 4 9

Jan Ihnatowicz
w e  T u w ow ie , K r a k o w i e  i  P r z e m y ś l u

poleca

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1K.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 K. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 K.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. —  Żądać wy^ażme tylko w yrobu 189ił 20 o

S .  ł a n a t o w i c z a . .

G O Q S .X ? i& ii& iiG Q O &

250 do 400 morgów dobrej ziem: w za- 
choan.ej Galicyi w pobliżu większ-go 
miasia powiatowego i sracyi kolejowej, 
/głoszenia: W i k t o r  B o l k o  » » »k i.

K ę t y .  ,329 4 13

Liiriwinowska fabryka
poczta Podgórze, 3375 2 3

zawiadamia P. T. właścicieli posiadłości 
ziemskich, że s p r z e d a je  o d  d n ia  
d z ic ie js z e g o  m ia łk ie  w a p n o  jako 
z n a k o m ity  n a w ó z  do o p r a w y  gran 
rów. p o  c e n ie  1  k o r . za parokouną 
fu 4 lo c o  fa b r y k a  w  L u d w in o w i* .

Ś liw o w icę  „R a k i“
z poręczeniem czystą, 26— 27 kresek 
ważącą po 46 K za 100 litrów na miej­
scu w swej piwnicy, licząc beczki po 

cenie kosztów, poleca
Jan Stefaiioyic, Uni Weî iircccD (Węgry).

B-mi fi-nb

S Nowość. •

| P a n  P o licm a js te r  i  
.  T a g ie je w  s
9  napisał {
£  J ó z e f  M a s k o f f  S
J  (G abryela Zapolska). •
J 2 tomy o 100 llustracyacL •
•  6  k o ro n . 3230 5 5 •V m
•  Do nabyclr wc wszystkich księgarniach, j

•  »• • »«■ • • • « (_ ®« i 104 i ,  • > M « i  j  O •

Doświadczony
gielskiego, franc., niera. 1 rosyjskiego 
met"dą Berlitza. Uczący się rozmawia 
<>d pierwszej chwili tylko w języku, któ­
rego uczyć się pragnie. Zgłoszenia „Sy. 
28 ‘ poste restante Kraków 3346 3 3

Hutel Victor a ■ p rz n d a a la  z wol­
nej ręki * powodu pod-mła (imilijnego Wia 
dotnożć tamże. 3364 2 6

Realność w Nowym Targu
dobrze oię rentująca, składająca się 
z nowego piętrowego domu narożnego, 
dużego podwórza i ogródka im it o  a o  
s p r z e d a u ia .  —  Bliższej wiadomości 
udzieli p. Kozłecka, ul. Retoryka 1. 2.

w Kiakiwie. 3378 2 3

Gambala woda do 
osuwania włosów
usuwa w 2 minutach po jednorazowem użyoiu 
os. zuwsło zupełnie wraz z korzonkami najsil­
niejsze wiosy na twarzy i ciele (rękach, ramio­
nach i nogach). M e drażni skóry. Skutek nie­
zawodnie trwały 1 zgoła nieszko 
dliwy, bardzo prosty spogób użycia, 
pachnie pięknie. Liczne podzięko 
wania ("'ens flaszki na silne włosy 
na twarzy 5 złr. na ciało 5 złr.
,dla mężczyzn wieika flauzkab zfr 
Wysyła pocztą dyskretnie tylko

z* zaliczką lub za znaczki listowe 
B .  ML. G A N I B A L ,  chem ik , 
W i e c k c s ń ,  I I I . ,  L in k e  B ahn - 
gasse  3 i L i p s k  S liiitzenstrasse 1, 

3 i 13

jr. Skutek nie-

NAUCZYCIELKA
prowadząca naukę ay^ tem em  a z k o ln y n :
przyjmie .ekeye w godzinach przedpołudnie 
wych. — Wiadomość w cukierni WP. Sler- 
montowskiego, Bracka 7 3302 3 3

Dworek murowany
z ofi. yną, 5 p. i 2 kuchnie z ogrodem 
1. 196 na Zw ierzyńcu , n a p rz e ć^  paiku 
Dra Jordana obok błoni, jest od Igo  
października d o  w y  n a j ę c i a .  W iado­
mość w K rakow ie, uł. św. Jana 1. 13, 

II  p., u inżyniera. 3355 8 »

b ker. I więcej dziennego zarobku.
T iw a rz y s tw o  robo tn ików  
do w yrooów  try k o to w y c h  

na maszynach
Poszukuje się osób oboj­
ga płci do robienia poń- 
ezóth na naszej maszynie. 
Zwyitła i ssjbka robota 
przez caiy rok w  domo. 

Wiadomości wstępne nie potrzeone. Oddalenie 
nie utanowi przeszLody, u robotę my sprze

' n u  1 , u
T o w a rz y s tw *  ro b o tn ikó w  ds w yrabów  try k e to -  

w ych  na m aszynach.
I Tho8. H W h ltt lc k  I Ska, P raga, P lac św. P ietra 

7. 1— 282 . T ry  is t, v ia  Campanile 13 - 2 8 2 .

M iod  pszczelny
świeży, teg iroczny lipcowy, posyłam ną amej 

| pucztą w 5 kg. blaszaukajh wraz z opiskowa- 
niem i opłatą poaztową zs 5 K 50 h. Miód jest 

I z m j w/aouej pasieki, dlatego ręczę za czystość. 
P . S ,nE L  M ACH , S o sn ó sr , p. Siemikowce. 

.32  »1 10 10

P ro szę  ząaaó
g r a t i a  1 i> » w k a

t. -gn bogato ilustrowanego oennl- 
tra z przeszło 600 odbitkami zegar­
ków wyrobów grebrarch i złotveh.

EAfiffifc KOICFAD
P ierw sza fa b ry k a  z e ta rk ó w  w B rax  N r 872

(C zachy). 23b3 37 60
Prawdziwy niklowy kotw. remont, w is i i  łab 
uszkiem złr. 2 25, 3 zegarki złr. 6'50. Niemt 

rysyka! Itozwolona wym lub zwrot pienieds-

Medal bronzowy 1 v rstawj rekodzielniczo-przemysłowej w Krasow ie w r. 1870

m »
u l.  G r o d z k a  L .  1 4  i 16 ( r  i ło ż o n y  w  ro k u  18 P 5 ) , 3157  e 10

p dec.a w wif> k: 1 wyborze gotowe fntrr męskie i damskie nai iw;ieżzzy< h ftsonow rotundy 
garnitury, -zapki, kołpai zarękawki do polowauia i t. d. — Pracowuia przyjmuje zamó­
wieniu oraz wszelkie reperacjo  i uskutecznia takowe Dunktuamie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrejmuje materyały na wierzcbv m -skie i damskie i  najpierwszych fabryk fran­
cuskich, ongi Bkicb i krajowych. — P rzy jm u je  fu t ra  pod g w a ra n c ją  do przechow an ia  przez la to .

Medai srebrny Ministerstwa aandlu z wystawy krajowej w K rakow i, w r. 1877

Ja Anna Csillag
ze Mwemi 185 ctm. &<ugiemi, czaro- 
dziejskfemi włosami, które uzTskałam 
po 14-t.o miesięozuem uz^naniu 
swfe j prjsOŁemuie wynalezionej pomady. 
Jesst to jodyny środek lo  pieięg-nowanift 
włosów, do wzmocnienia i przyspi® 
sz «  nia ich porostu. Wywołuje u 
m^iczyzn bujny, silny porost bro
t ł j  i jń ż po krótkiem  używ an ia  i.avlije
tak włosom na głowie, jak i brodzie 
naturalny połysk i pięknu bujnoćó 
i zapobiega przedwczesnej siwiMnie
3264 aż do późnego wieku. a 10

Cena słoika pumaay 1, 2, 3 i 5 złr.

A n n s a  C sa»i] In  g
W iedeń, I., G i -ben  120. 

Główny skład na Kraków ma

Drosaerya t o ia  Beilrn
jjw  Krakow i* ul. Grodzka 38.

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagieliońs^ IG. Rządca drukami L K. Górsk..

r w *i E ?r r  *1 w Wtorek 3 Paźuziernika 1905

N ą f ł o p s z G  p o ź y Y r i e n i e  d l a  d z i e c i  z d r o w y c h  
c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k .

Do nabycia w  aptekach i składach aptecznych

Fabrik diat. Nahrmitte! R. K15FEKE, Wion I, und Bergedorf-riamburft



Nadzwyczajny dodatek do Nru 225 „ N o w e )  R e f o r m y 14 z 3 października 1905.

( Z  s a l i  > p j r e j )

K.«kón, 2 późdzurnuca 1905.
Zakład Aogelusc! Któż n.eznał w Krakowie 

tego prywatni go lombardu, któż uierateresował 
się nim! Od rana do zmierzchu tłumy groma 
dziły się w ciemnej sień. domu i. 8 przy alicy 
Wiśloe,, gdne miesdł się ten „aobroczyntiy1" 
Zakład. Niesiono tam do zastawu zarówno na 
tysiące szacowano " klejnoty, .,ak wyniszczone 
odzienie luL wytartą obrączkę ślubną, by dla 
zakupLa węgia w zimie lnb kawałka d ieoa 
dla rodziny, wziąć za nie w zastawie kilka ko­
ron lub kilkadzies ąt groszy

Sześć lat trwała egzystencya Zakładu, który 
rósł, potężniał, budował własną kamienicę, przyj­
mował wspólników, gdy nagle w lecie roku 
ubiegłego rozeszła się wieść, że w Zakładzie 
tym źle się cos dzieje. Mowiono o sądowej 
rewizyi, jaka się tam odbyć miała, o tern, że 
księgi zabrano i opieczętowano. Wieść ta 
wkrótce stała się prawdziwą, a w ślad za nią 
nastąpiły inne wieści, które nie mnioj okazały 
się prawdą. Włodzimierz Aagelus został u w i ę ­
z i o n y ,  gdyż sąd stwerdził ogromne oszustwa 
popełnione w jego Zakładzie, a alej taksator 
zakładu Franciszek L i m a n o w s k i  i mampu 
lantka Jnlia B r a c b ó w n a  u w i ę z i e n i  także, 
nad Zakładem zastawniczym zawieszono kura­
telę rządową. Główny wspólnik Angelusa, Kon­
stanty M a ł k o w s k i  ocieka zagranicę, interesa 
Zakładu zlikwidowano, a sprawa stała się głośną. 
Ogół dowiaduje się zaś, że Zakład Angelnsa był 
przybytkiem gdzie na kieszeniach klientów, 
przeważuie ładzi ubogich, popełniano naduży­
cia. Sprawa Angelnsa lnbo sama dla sieDie 
stanowi zamkniętą całość, naieży niejako do 
owego wielkiego koła sensacyjnych procesów 
karnych, które w ciągu ostatnich dwóch lat 
rozsą drace były w Krakowie. Kolejarze, P .ław­
ra; i Holik, sprawa Balickiego, znown kolejarze, 
znowu Holik. w końcu Angelus. Świadkowie 
klasyczni jednej rozprawy są oskarżanymi 
w drugiej, skazani w jednym procesie w na­
stępnym znów występują jako oskarżyciele 
i świadkowie. U Angelnsa zastawiają przeważnie 
skradzione klejnoty kolejarze, Angelnsa ostrzega 
przed rewizyą St. Balicki, w sprawie kolejarzy 
i Holiia o kolię brylantową hr. Borkowskiej 
Angelus, dzisiejszy oskarżony, występuje jako 
świadek.

Go się zaś tyczy obecnej sprawy Angelnsa 
przed sądem, to ma ona zr przedmiot oszustwa 
w jego zakładzie zastawniczym popełniane, 
a przebieg ich i rozmiar przedstawia tn poni­
żej, streszczen.0 olbrzym.ego akta oskarżenia 
wniesionego przez proknratoryę. Brzmi on jak 
następaje

Założyciel Zakładu, jego wspólnicy 
i nracownicy.

W  dniu 7 listopada 1898 roku Włodzimierz 
▲ n g e l n s  otwarł w Krakowie, przy ul. Wiśl- 
nej, koncesjonowany Zakład zastawniczy, uzy­
skawszy przedtem ze strony namiestnictwa po­
twierdzenie regulam nn, podług którego ten 
prywatny lombard miał być prowadzony.

Atoli do prowadzenia takiego interesu Ange­
lus nie posiadał ani rutyny, ani kapitału Był 
bowiem przedtem Włodzim erz Aagelus subjek- 
tem handlowym, zawiadowcą haDdlu, korespon­
dentem, buchalterem, agentem, właścicielem dra­
kami i handlu galanteryjnego, słowem wszyst- 
kiem po trochu, a niczem z powołania, przedl 
siębiorstwo zas nowe rozpoczął z długiem 16.000 
kor., z czrgo 8 000 kor. —  użył na spłatę da­
wniejszych zobowiązań, 8.U00 kor. zaś przezna­
czył na złozenie przepisanej kaucyi

W  brakn jednak kapitału i ratyuy, rozporzą­
dza Angelus niezwykłym sprytem i odwagą 
nielęk&jącą się nawet przed wkroczeniem na 
drogę występku, dzięki czemu, prowadził swój 
Zakład przez lat sześć, z korzyścią dla siebie 
i szkodą dla setek, a nawet tysięcy biednych 
ludzi, mógł też wspólnikom swym, od włożo­
nych przez nieb kapitałów, ipłacac wysokie 
procenta, mógł dalej prowadzić wygodne a na­
wet zbytkowne życie i mimo dozoru wykony­
wanego przez magistrat krakowski, mimo, 4e 
każdy kto z jego Zakładem wszedł w styczność, 
wychoaził stamtąa pokrzywdzonym, mógł ukry­
wać Przez szereg lat przed okiem władz, swoją 
kart godną działalność.

Takiego dnżego, skomplikowanego przedsię­
biorstwa, jakiem jest Zakład zastawniczy, nie 
można prowadzić bez licznego personalu pu- 
mocmcŁego, z drugiej strony krzywdzenie przez 
szereg lat ftron, nie da się prowadzić bez wta­
jemniczonych i idących z właścicielem, ręka 
w rękę, wspólników

Współpra 'ownikami a zarazem tanimi w spól­
n i k a m i  Angein^8 Lyli: Konstanty M a ł k o w ­
ski  kapitalista- dla którego pieniądz był celem 
'jc ia , a który włożywszy w przedsiębiorstwo 
Angelusa 60.000 koron, oprocentowanych w sto­
sunku 10#/0, był nadto kasjerem Zakłada, po­
bierając rocznie 6.000 koron; —  był dale; 
Frann-zek L i m a n o w s k i ,  dawny jubiler, póź­
niej takBator kosztowności Zakładu, z pensyą 
5,400 koron, —  była wreszcie manipulantka 
Zakładu Jana B r a c h ó w n a ,  zatrudniona u An­
gelusa od ułodego dziewczęcia, a wynagradzana 
płaca 1.200 kor. rocznie.

Regulamin ZakJaau.
Zakład zastawniczy Angelusa przyjmował 

w zaataw p a p i e r y  w a r t o ś a i o w e .  kosa*

t o w n o ś c i ,  oraz wszelkie inne przedmioty 
nżytku dnmowrgo, jak g a r d e r o b a ,  s p r z ę t y  
i t. p., słowem każdą bez wyjątku rzecz, przed­
stawiającą jakąkolwiek wartość.

Papiery wartościowe przyjmowane były w za- 
siaw bez oszacowania, poniżej wartości kurso­
wej, koztowności natomiast i garderoba ule­
gały ocenienia, afanacye oceniającego kosztow­
ności pełnił Franciszek L i m a n o w s k i ,  tak3a- 
torem garderoby i innych rzeczy był niejaki 
Wawrzyniec J a k u s. Po ocenienia zastawu 
następowała manipulacja wpisywania zastawu 
do ksiąg, iecz mimo wyraźnego postanowienia 
regulaminu, wpisywano nazwisko zastawcy je­
dynie przy zastawie papierów wartościowych, 
opnszcz no je natomiast przy kosztownościach 
i gaiderobie i t. p. — Następnie zastaw opa­
kowany i zaopatrzony jrapenem składany bywał 
w magazynie, a zastawca udawał się z kartka 
zastawniczą do kasyera M a ł k o w s k i e g o ,  
który wypłacał mu pożyczkę. A następnie. . ., 
albo zastawca w y k o p y w a ł  zastaw płacąc 
pożyczoną kwotę i procenta, albo pr o l ongował  
zastaw opłacając tylko procenta, albo wreszcie za­
n i e d b y w a ł  wykupu 1 prolongaty, a wówczas 
następowała s p r z e d a ż  z a s t a wa .  W pierw­
szym i drugim wypadku, to jest przy wyknpnie 
lub prolongacie zastawa, Zakład miał prawo 
liczyć sobie procenta, które wynosiły podług 
zatwierdzonego przez namiestnictwo regulaminu: 
od p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  12°/, do 
dwóch miesięcy, jeżeli czas trwania zastawa 
wynosił najmmej 8 miesiące, to 10®/,, — od 
k o s z t o w n o ś c i  najwyżej 14®/#; od innych 
przedmiotów zawsze 24®/,.

J ?żeli w terminie regulaminowym zastawca 
przedmiotu swego ani nie wykupił, ani nie 
prolongował, miał prawo Zakład zastawy takie 
w d r o d z e  p u b l i c z n e j  l i c y t a c y i  s p r z e ­
dać,  a tytułem kosztów licytacyi mógł potrą­
cić sobie najwyżej 2®/,. Licytacje te odbywać 
się miały pod  n a d z o r e m  komisarza magi­
stratu, który powinien był stwierdzić nzyska 
ną cenę licytacyjną. — Nadwyżkę ze sprzeda­
nego zastawa, powyżej ceny szacunkowej, po­
winien Zakład po odtrącenia sobie kosztów li­
cytacji, wrócić zastawcy; gdyby zastaw sprze­
dany był niżej ceny szacunkowej, Zakład mógł 
przedmiot ten za cenę wywołania nabyć na 
własność, wtedy jednak Zakład nie miał Drawa 
już domagać się od zastawcy zwrotu poniesio­
nej straty

Takie są w krótsiem, lecz potrzebnem dla 
zrozumienia zarzutów, streszczenia, p o s t a n o ­
w i e n i a  r e g u l a m i n o w e ,  podług których 
Angelns powinien był postępować, iecz nie po­
stępował tak, trzymając sie własnego systemu, 
celem wyzyskiwania ogółu.

Oszustwa przy wykupnie i prolongatach 
papierów wartościowych. 9.000 poszko 

doWanyeh.
Zaznaczyć raieźy, o czem zresztą powszech­

nie było wiadomo, że grono klientów Zasiada 
Angelnsa składało się przeważnie z osob, których 
albo rzeczywista potrzeba gotówki, albo łatwość 
i szj bkość, z jaką na zastaw udzielano kre­
dytu, skłaniały do korzystania z jego pomocy. 
Angelus miał zatem w regale do czynienia 
z osobami, które nie znając szczegółowych po­
stanowień regulaminu, nie oryentowały się 
w skomplikowanej taryfie procentowej, a nie 
amie/ąc samoistnie wyliczyć lego, co Zakładowi 
się należy zapłacić, stanowiły podatny mate- 
prał wyzysku. Wprowadzenie zastawców w błąd 
i wyzyskanie ich nieświadomości następywało 
zarówno p r z e z  to, iż Angelns i Małkowski, 
działając w porozumieniu, obliczali i pobierali 
od stron przy wyknpnie i prolongatach papie­
rów wartościowych 12%, zamiast ustawowego 
10"/#, twierdząc w razie zapytania, że procent 
taki się istotnie należy, ale i p r z e z  to, że 
zastawcom wręczali kartki zastawnicze, z wy­
drukowaną na nich iałszywą stopą procentową.

Co uo tego faktu osznn wa. przyznał słuchany 
w śledztwie Włodzimierz Angelns, że spostrzegł­
szy przy bilansach, że Zakład zastawniczy przy­
nosi mu straty, podniósł samowolne taryfę pro­
centową, przy końcowem jednak przesłuchaniu, 
jnż po ucieczce Małkowikiegt, usiłował Angelus 
zwalić całą winę na Małkowskiego, który w ten 
sposób dochody zastawa chciał powiększyć. Do 
■ych nieprawych manipulacyj przyznał się 
słui nany w śledztwie Małkowsk. i potwierdził 
je Franciszek Limanowski, a badanie rzeczo­
znawców fachowych wykazało, że ten oszukań­
czy system stosowany był przy wykupnie i pro­
longacie w s z y s t k i c h  bez  w y j ą t k u  pa­
pierów wartościowych, przeważnie losów. Do­
kładnej szkody, wynikłej z tego dla stron, nie 
można było określić, gdyi w księgach Zakładu 
nie było wyszczególnienia tego rodzaju zasta­
wów, a większość kartek zastawniczych na pa­
piery wartościowe, u s u n ą ł  Angelus przed re­
wizyą policyjną, dokonaną dnia 4 lipea 1904 r., 
a to  w s k u t e k  o s t r z e ż e n i a  udzielonego 
ma przez byłego nadkomisarza poncyi Stani­
sława B a l i c k i e g o .

W szeregu słuchanych w sądzie świadków, 
na powyższą okoliczność najbardziej jbciążyłi 
Angelnsa dwaj poszkodowani: Maksymilian Eo- 
w a r z y k  i Józef Łos i k,  którzy za zastawione 
losy opłacali ogromne samy. Badanie dalszych 
9.000 poszkodowanych, pominął sędzia śledczy 
ze względu na zupełne przyznanie tię obwinio' 
Uycb i erzaczanie rzeczoznawców.

„Nadbić“ 
czyli oszustwo przy sprzeda/y papierów 
wartościowy Cii i książeczek Kasy Oszczedn.

Przy sprzedażach pap.erów wartościowych 
z wolnej ręki, w czasie od 19 czerwca 1900 r. 
do 10 października 1904 r. rozwinęli obaj wspól­
nicy: Włodzimierz Angelus i Konstanty Matko­
wski rozległą oszukańczą działalność w tej for­
mie, że w miejsce należnych odsetek po 10®/# 
obliczali i pobierali 12®/,, zaś za koszta wyso­
kości 1®/, pobierali znacznie więcej. Dalej An­
gelus i Małkowski sprzedawszy w kantorze 
Braci E i h e n s c h i i t z  zastawione u nich losy, 
lub zrealizowawszy zastawione u nich wkład­
kowe książeczki Kas oszczędności, wykazywali 
stronom niższą kwotę jako cenę sprzedaży, 
względnie realizacji, nakoniec, po obliczeniu 
swych wygórowanych naieżytości. wypłacali za­
stawcom znacznie n i ż s z ą  n a d w y ż k ę ,  niż 
ta, jaka się im należała.

Na podstaw.o orzeczenia rzeczoznawców są­
dowych, przyznania się Angelusa a częściowo 
także zeznań poszkodowanych osób stwierdzono, 
że obaj wspólnicy skrzywdzili tym sposobem 
39 zastawców, na łączną swotę 477 K 7 2 hal.

Angelns zeznał wyraźnie i p r z y z n a ł  s i ę  
w z u p e ł n o ś c i ,  iż rzeczywiście tak postępo­
wał, a uzyskane n.eprawnie zyski, sKłaoał do 
Kasy zakłada zastawniczego, że jednak czynił 
to z n a m o w y  Małkowskiego, który o niepra­
widłowościach tych wiedział, sam w n>cb współ­
działał i w intbresie powiększenia dochodów 
zakładn, usilnie go do tego nakłaniał Gdy Mał­
kowski widział lnb słyszał że on, Angelns stro­
nom wypłacał rzetelnie nadwyżki za sprzedane 
losy lab zrealizowane książeczki Kas oszczę­
dni. ści, zblizał się do niego i szeptał słowo 
„n a d b i ć “, co miało oznaczać, że kwotę nale­
żącą się stronie rzetelnie, trzeba obniżyć. Te 
zeznania Angelnsa, jaKoby oszustwa tego był 
wyłącznie winien Małkowski, nie mogą zasłu 
giwać na zupełną wiaię, zwłaszcza, że złeżone 
zostały dopiero po ucieczce Małkowskiego, a An­
gelus spodziewał się, że obciążając swego, nie- 
mogącego się bronić wspólnika, siebie w lepsx,em 
świetle przedstawi.

Wobec zupełnego zaiem przyznania się Aa- 
geinsa i orzeczenia znawców, przesłuchanie 
s t n k i l k n d z i e s i ę c i u  świadaów - poszkodo­
wanych, trudnych z brakn adresów do odszu­
kania, okazało się zbytecznein i zostało ze wzglę­
du na to zaniechanem.

zastawuiczycb, ale i j e d en a t c i e zeszytów 
obliczeń cen licytacyj na których sprzedawano 
nie wykupione zasuawy,

Licyracyi takich odbyło się w zakładzie 
Angelusa czternaście, lecz tylko w ięce sądu 
dostały się po skrnpuutnbj rewizji trzy zeszy­
ty obliczeń licytacyjnych, z których się jednak 
można było przekonać o oszustwach i w tym

ser ,  dr Stanisław C i e c h c m g k i  i dr Jan 
R y n c z a r s k i ,  którzy jako komisarze rządowi 
przy licytacjach w Zakładzie Angelusa interwe­
niowali, p r z y z n a l i ,  iż nie podejrzywając An­
gelusa o nieuczciwe mrnipu Iowa nie, ograniczyli 
się nad czuwaniem formalnem przy licytacjach 
i protokół w zaufania "me patrząc na treść 
pudpisywali. Do wtay w tym kiernnhn przy-

400°/o! 
oszustwa przy wykupnie i prolongacie 

kosztowności.
Takiego samego oszustwa jak przy wyknpnie 

i prolongacie papierów wartość., dopuszczali 
się Angelns i Małkowsk. przy wykupnie i pro­
longacie k o s z t o w n o ś c i  i to jeszcze z lep­
szym skutkiem. Obliczali oni bowiem i pobie­
rał od zastawców zamiast regulaminowych od­
setek po 14“/#, po 18®/#, a czasem i wyżej, zaś 
w miejsce naieżytości stemplowej, wedłag skali 
L — należytość według znacznie wyższej skali
II. Lecz rozmiar; oszustwa w tym Kierunku 
nie mogły być dokładnie zbadane, an; bowiem 
księga zastawnicza, nr kartki nie podają na­
zwiska zastawcy, ani obliczenie naieżytości. ani 
też obwinieni n i e  z ł o ż y l i  w t y m w z g l ę ­
d z i e  ż a d n e g o  p r z y z n a n i a .

W ŁarzBtacn więc w tym kierunku, sąu ogra­
niczył się jedynie do tych rakiów, co do których 
sami poszkodowani zgłosili się w sądzie i po­
czynili dokładne, przez sąd póżrnej stw erdzone, 
zeznania.

Najbardziej w tym kierunku obciążyły An­
gelusa i Małkowskiego zeznania: Dawida H ei- 
d e n f e ł d a ,  Władysława M a t e j  ki, i Szymona 
W i l c z y ń s k i e g o ,  z których pierwszy zeznał 
iż przy zastawach kosztowności y r. 1904 li­
czył mu Angelns zawsze procent wyżej 20°/#, 
a czasem tylko na opozycję zastawcy opuszczał 
coś, przepraszając, że „się pomylił".

Heidenfeid był także niejednokrotnie świa­
dkiem, jak ludziom bardzo ubogir liczono pro­
centa w p r o s t  r a ż ą c e .  Matejko zaś, wysłu­
cha! raz żaiów pewnej kobiety wiejskiej, która  
w sieni lombardu Angelusa użalała się i pła­
kał* ze brano od niej wciąż bardzo wysoki 
procent Maiejko w rozmowie z tą kobietą obli­
czył, że zapłaciła ona 400®/#.

W  ogólnem swojem tłomaczeniu się w śledz­
twie twierdził Włodzimierz Angeins, że on przy 
wyknpnie kosztowności, pobierał jedynie regu­
laminowe procenta i koszta, natomiast, że isto­
tnie przy prolougatach Małkowski liczył stronom 
nadmierne naieżytości Manipulacya jednak w za­
kładzie była tego rodzaju, że wprost wyłącza 
możliwość, by z pośród dwóch, w interesie tym 
zajętych iunkcyonaryuszów, jeden bez wiedzy 
i woli drugiego, krzywdzić mógł zastawców, 
czasami głośno się o krzywdę upominających. 
Zresztą i w tym względzie złożył Franc.szek 
L i m a n o w s k i  zeznania obciążające obu ob­
winionych.

Sprzedaz zastawów na licytacyach.
W dniu 4 lipca 1904 miała się oabyć w za­

kładzie Angelnsa rewizja policyjna, o której 
Angelns ostrzeżony przez Stanisława B a l i ­
c k i e g o ,  zdołał usunąć uietylko 9.000 kartek

też kierunku. Oszustwo tutaj popełnione przez znali się: Angeles i Brachówna, & potwierdził
te szczegóły taksator Limanowski.

Ale co uszło uwagi kontrolorow rządowych, 
komisarzy magistratu krakowskiego, nie uszło 
uwag. innych osób. A  osobami tym. byli za­
wodowi i cytańci, licytańci-artyści, ze sprzeda­
ży drogich przedmiotów kupionych za tanie 
pieciądze po licytacjach głównie się utrzyma- 
jący, panowie: Dawid Mejer G o l d l u s t ,  Fran­
ciszek H i r s c h p r u n g ,  Chiel S p i e g e 1, Jó 
zef T r a d e r ,  Hirscb Mn n d ,  Jakób Beer R o ­
s e n b a u m ,  Maurycy B r e n n e r, Rubin L a n ­
g e r  i wódz ich wszystkich Aron G a y e r .  Ci 
stali goście wszystkich w Krasowie licytacyi 
zbznali w sądzie, że wiedz.eli o tern, że w za- 
Kładzie Aogelussa aziałj się nadnżycia, bo ni­
gdy tam żaden n a p r a  w d ę  cenny przedmiot 
niebył poddawany licytacyi

Według zas przyznania się Augeinsa, ze­
znania Limanowsk.ego i Józefa Jakusa, ule­
gały usunięciu te zasrawy, które znajomi 
i członkowie rodziny Angelusa przed licyta­
c ją  oglądnęli 1 dla sieDie zatrzymać Kazali, 0- 
raz te fanty, które Angelns sam dla siebie za 
cenę szacunkową nabyć postanowił. Takie usu­
nięte z pod licytacyi zastawy, kupowali także: 
Franciszek Limanowski i Julia Brachówna.

Badam* rzeczoznawców wykazały, że pud- 
czas 16 licytacyi pod kierunkiem Angelnsa 
odbytych, z powoda usunięcia pewnych zasta­
wów, włnściciele tycnże ogółem ponieśli straty 
na 22.500 koron.

Dla ilustracji tego rodzaju oszustwa z ogro­
mnej Lozby faktów przytoczymy tylko kilka. 
I tak, niejaki Feiwel B l e c h e i s e n  zastawił 
w dniu 23 grnduia 1902 r. u Angelusa trzy­
dzieści t-zy ubrań męskich sześćdziesiąt cztery 
zarzutek i cztery haweloki za kwotę 460 K. 
Prątolół (sfałszowany) dwunastej licytacji stwier­
dź a. że przedmioty te ; sprzedane -.zostały za 
kwotę 620 K, w rzeczywistości ubrania te kn 
pili z wolnej ręki od Angelnsa różni kupcy, 
za cenę przenoszącą przypuszczalnie 1600 K. 
Bleche.sen podał wartość swego zastawu na 
kwoię 2632 K, tytułem nadwyżki otrzymał je­
dnak od Angelusa tylko 36 K, zatem po od­
trąceniu procentów i Kosztów licytacyjnych, 
Blecheisen 08 rakany zostai na kwotę 2062 K.

W  dniu 24 października 1901 zastawił p 
Antoni Zapalski u i  ngelnsa broszę hr. Filo 
meny Starzeńskiej wartości przeszło 1000 K, 
za kwotę 300 K Protokół (sfałszowauy) dzie 
siątej licytacyi opiewa, że brosza ta zost»ia 
sprzedana za kwotę 390 K, w rzeczywistości sąd 
stwierdził, że brorzę tę sprzedał Angelns z 
wolne; ręk za pośrednictwem Julii Brachówriej 
p. Franciszce Szan.or za kwotę 900 K Po­
nieważ Augelus wypiacił potem właścicielce 
broszy nadwyżkę za sprzedany zastaw w kwo 
cie 70 K 40 h. przeto strata wł&ścicielai w y­
nosi 629 K 60 b.

Z innych poszkodowanych w ten sposób wy­
licza oskarżenie pp.: Izabelę R u d n i c k ą  
(szkoda na sreDrach 424 K.), Szymona Me t e -  
l e  ra  (strawi na biźuteryach 179 K), Faiwela 
Kne l l e r a ( s t r a t ana  biźuteryach 124 K), Mie 
czy sława G r u s z c z y ń s k i e g o  (strata na ko­
sztownościach 2-47 K), i wieln innych, którzy 
na rozprawie w charakterze swiadKów —  po- 
szKodowanych, s aną.

Angelnsa i Małkowskiego polegało na tem. iż 
w miejsce procentu wynoszącego przy koszto­
wnościach najwyżej 14%  & przy garderobie 
24®/#, obliczali stronom i pobierali od nich zna 
cznie wyższy procent i wyższe sobie liczyli 
koszta licytacyjne, stempel liczyli zaś sobie 
zdowu podług skali II, oprócz tego, tak same 
jak przy papierach wartościowych, nadwyżki 
za sprzedane zastawy stronom albo wypłacali 
misze, albo wcale nie wypłacali.

Rzeczoznawcy sadowi, którzy badali proto­
koły i owe trzy zeszyty obliczeń licytucyjnycl 
jakie sąd zdołał zabrać podczas rewizyi, stw ier- 
d z i 1 i, że tylko p. zy tych irzech razach po­
brano od stron tytułem procentu więcej o 410 
koron, a tytułem kosztów licytacyjnych więcej
0 665 kor. Ten ustęp oskarżenia ilustruje pro- 
kuraDrya kilkunastu przyKładam; i faktami, 
z których w tem miejscu jeden przytaczamy.
1 tak p. Jnlia W i l c z y ń s k a  zastawiła n An­
gelusa Jwio obrączki złote za 14 koron; obrą­
czki te sprzeda. Annelus na licytacyi za 19 K 
lecz zasiawczyni, p. WilczyńSKiej, wypłacił nad ­
w y ż k ę  t y l k o  10 h a l e r z y ,  resztę licząc 
sobie jako koszta i procenta.

Dalsze oszustwa w tym kierunku. 
Angelus oskarża Małkowskiego.

W cela uzasadnienia oskarżenia o osznstwa 
dokonywane przy licytacyach, jak powyżej, któ­
rych zeszyty obliczeń i protokoły usunięte zo­
stały przed rewizyą przez wspólników, proKu- 
ratorya posługuje się tylko materyałem dowo­
dowym, dostarczanym sąuowi przez samych 
poszkodowanych, a tych jest wprosL.. legion. 
Z ważniejszych, bardz^tj pokrzywdź mych. któ­
rych oszukanie doskonale charakteryzuje Ange- 
lnsa 1 MałkowsKiego, są: Feiwel B l e c h e i s e n ,  
przy sprzedaży zastawu dziewięciu paLotów, 
pokrzywdzony na 12 K 40 bal., drugi raz ten 
sam zastawca na 20 K 86 hal. — Julian B rze ­
z i ń s k i  przy sprzedaży zastawu kosztowności 
pokrzywdzony na 18 K 23 hal; Franc.szek On- 
i y d ł o  przy sprzedaży jegc zastawu: ubrania 
i materye sukienne, pokrzywdzony na 15 K 
88 hal; Władysław Ł a b  a j przy sprzedaży 
jego zastawu: złotego łańcuszka, pokrzywdzony 
na 6 K 23 hal, Izabela R u d n i c k a  przy 
sprzedaż] swego zastawu kosztowności, po­
krzywdzoną zos ała na 20 K 37 hal.; zaś Jó­
zefowi S c h a t z o w i  zamiast nadwyżki w kwocie 
15 K 8 hal. za sprzedane jego kosztowności, 
dał Angelus zaledwie 20 nal. Dalej w ustępie 
tem figuruje cały szereg osób, w ton sposób 
przez Zakład pokrzywdzonych.

Angelus w śledztwie p r z y z n a ł  s i ę  do 
tych czynów karygodnych, podając iż spostrzegł­
szy przy bilansie, że zakład pracuje ze  sti a- 
tą  (?) poaniosi stopę procentową i pobierał przy 
zastawach kosztowności sprzedanych n» licyta 
cyi procent w stosunku 18®/# zaś za koszta li 
cytacyi 8 do 10%. Przy późniejszem jednak 
przesłuonaniu, już po ucieczce Małkowskiego, 
zeznai Angelns, że tyłku Małkowski był tym, 
który przekonawszy się że koszta licytacyi nie 
pokrywają wydatków’, oświadczył Angelnsowi, 
że jeżeli on nie będzie liczył wyzszycb kosztów 
i procentów, ze spółki wystąpi i kapitały swoje 
wycotc. Pod g r o z ą  tą dał się Angelus nakło­
nić do opisanych wyżej nadużyć, które konse­
kwentnie popełniał.

Usuwanie zastawów z pod licytacyi.
Aneelus dążąc bezwzględnie choćby drogą 

osznkańczą, do osiągnięcia jak największych 
zysków, ze swego przedsiębiorstwa, powołał do 
życia swego wynalazku system, polegający ns 
tem. iż drogocenniejsze fanty z pod  l i c y t a ­
c y i  us uwa ł ,  do protokom  licytacy jn ego  j a- 
k o s p r z e d a n e ,  f a ł s z y w i e  j e  z a c i a g a ł ,  
w rzeczywistości sobie je zatrzymywał, lnb 
z wolnej ręki sprzedawał, a zastawcom albo 
minimalną, albo żadnej zgoła nadwyżki niewy- 
płacał

Głównie sprzyjającą okolicznością do peł­
nienia takiego osznstwa był brak kontroli 
nad przebiegiem licytacyi. W prawdzie przy 
każdej licytacyi bvł obecny komisarz magistratu, 
który powinien na przebieg Mtytacyi baczną 
uwagę zwracać j protokół, zbadawszy jego treść 
^odpisać, iecz kontrola ta wykonywana była 
tak niedbale, że Angelns miał zupełnie wolne 
ręce i w obecności komisarza mógł ważniejsze 
i kosztowniejsze fanty z pod licytacyi usnwać. 
Pćźuiej fałszował Angelns protokóły licytacyj 
ne w porozumienia z manipnlantką swą Bra-  
c h ó w p ą  w ten spusób, że zastawy z pod li­
cytacji usunięte na osobnych arkuszach kazał 
wpisywać i arl usze te do protokółu ncytacyi do­
łączał, a kominiarz magistratu nie badając całości 
kilknarknszowego protokołu, na ostatniej stronicy 
tfgoż swój urzędowy podpis kładł, stwierdza­
jąc tym podpisem zgodność przeprowadzonej 
licytacyi co do każdej pozycyi każopgo zasta­
wu, z protokołem. Urzędnicy krakowskiego 
magistratu: dr Maryar KI e j a, Stanisław G r c s-

Wsrui w i.a Julii Bracnownej.
W powyżej opisanych czynach karygodnych 

Włodzimierza Angelusa, brała udział także ma- 
nipulautka Zakładu Julia Brachówna a tc 
w sposób dwojasi.

Ona bowiem fałszowała protokoły licytacyjne 
w porozumienie z Angoln^m i ona też do pro- 
tokołn licytacyi podsuwał?, arkusz**, obejmujące 
przedmioty z pod licytacyi usunięte. Ponaato 
popierała Brachówna oszukańczą działalaość 
swego szeta w ten sposób, że usunięte zastawy 
częścią s a m a  n a b y w a ł a ,  częścią, za oso- 
bnem przez Angelusa jej wypłaconem wyna­
grodzeniem D o ś r e d n i c z y ł a w  sprzedaży tych 
faulów osobom trzecim, a czyniia to z pełną 
świadon: ością, że przez to krzywda zastawcom 
wyrządzona została. Prócz tego wynika z ze­
znań Maryi S z a n i o r, Heleny K o p f i Bole­
sława A r m a t o w i c z a ,  iż Bracbówna Bardzo 
często ofiarywała im do kupm. drogie kruszce 
i drog.e Ł&mienie. które niewątpliwie pocho­
dzić mus iały z zastawów z pod licytacyi usu- 
Diętycb, których jednak pochodzen:a z powodu 
sfałszowania protokołów, stwieidzić niemożna 
było.

Wspufwina Franniszka Limanowskiego.
W  mniejszym wprawdzie zakresie, jak Bra­

chówna lecz w anologiczny zupełnie spo ód 
współdziałał w oszustwach Angelnsa Franci­
szek L i m a n o w s k i  przez to, iż nabywał od 
Angelusa z wolnej ręki, przed licytacyą, poje- 
dyn ze zastawy. Limanowski w śledztwie przy­
znał, że sam sobie wybierał ze skaroca przed­
mioty jak np zegarki, łańcuszki, pierścionki 
i t. p., które zakupił z wolnej ręki od Angt- 
lusa mniej więcej w  400 K Przj rewizy* zaś
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znaleziono w mieszkania Limanowskiego i skon- 
I kowano: pierścionek złoty z ametystem, trzy 
szmaragdy, pierśc eń złoty z granatem, dukat, 
bransoletę zł tą z szafirem i koralem, branso­
letę złota łańcuszkową, dwa pierścienie z tur­
kusami, jeden pierścień z szafirem, jeden duży 
szafir, 54 brylantów, 8 opal', oraz maszynę do 
szycia własność Mojżesza Feila. Nadto zeznali 
jubilerzy: Armstuwicz, Jacbimowicz i Wojcie­
chowski, że Limanowski sprzedawał im często 
drogie kamienie, które n.ewatp iwie przed li- 

. cytacyą, ze skrzywózenit m icb właścicieli, od 
JLugeluat natył.

Fałszywe zapewnienia.
Aby nicdopuścić do wykupna lub prolongaty 

drogocennych zastawów, na które w łaś' ic ele 
lomDardu, Angtlus i Małkowski, mieli apetyt, 
z a p e w n i a l i  oni zastawców, że zastaw ich 
na naj bliższej licy tacy i n i e b ę d z  e j e s z c z e  
s p r z e d a n y ,  i ze czas jeszcze na prolongatę, 
aibo że jn ż  zosa i sprzedany. Tym sposobem 
wprowadzali zastawców w b'ąd co do koniecz­
ności, względnie możności wyknpna lub prolon­
gaty, a gdy potem zastawca oczekiwał spokoj­
nie n a z n a c z o n e g o  ma przez Angelnsa ter­
minu, wła-ność jego, którą mógł i cLciał za­
stawca wykupić, dawno byta w posiadaniu osób 
trzecich Z bardzo wielu poszkodowany h przez 
tego roJzaja fałszywe zapewnieni*, wym er £ 
należy dla ilustrayi kilku. I tak: p. Wanna 
Strum ło za<t*w,ła w 1 st. padz e r. 1901 n An- 
gelu-a dwa futra wartość 400 soron, a w stycz 
ma 1902 wiele i nnyh c nnych przedmi tów 
wart ści 138 koron. Zastawy te chciało p Stru- 
miło w przepisanym t-ranne wykupić, przed­
tem pro ząc A ' gelnsa, aby ich przypadkiem na 
licyt cyę nie pjsz'Zał, co tenże jej przyrzekł 
Gdy się jedDak w łaś. igiełka po wykop zgłosiła, 
Angelns oświadrzył jej, że zastawy sprzedał 
na liry a  yi ze  s t r a t ą  d l a  s i e b i e .  Z po­
wodu tego fałszywego zapewnienia pomosła p. 
Stromił) stratę: na futrach w kwocie 360 kor. 
na innych przedmi :arh w kwouie 119 koron. 
Dalej z powoda takich fałszywych zapewnień

Nadzwyczajny

ponieśli straty zastawcy: Enfrozyna K r o w i  
cka na sprzedanem jej futrze 35 koron; Maryn 
P r e s z  na biżutpryach 72 k o r ; Aniela S t y l o  
na bizoteryach 121 kor.; Henryka W i e c z o r ­
k o w s k a  na futrze 66 kor. Podług orzeczenia 
znawców, łączna szkoda wynikła z oszukańczy 
działalności Angeiusa i Małkowskiego, spowo 
dowanej fałszywemi zapewnieniami, wynosi 834 
krrony. Przytoczone sobie w śledztwie tego ro­
dzaju iakta, Angelus tłóuiaczył pomyłką lub 
że nio może sobie przypomnieć jak to było.

Angelus pośrednikiem „z wolnej ręki“.
Czasami ktoś mający w zastawie n Angelnsa 

jakiś cenny przedmiot, a potrzebujący gotówki 
udawał się do A.igelus& z prośbą, by ten za­
staw jego sprzedał z wolnej reki, lab też a i - 
gelns sprzedaż taką sam zastawcy proponował. 
Gdy jednak taka sprzedaż przyszła do skutku, 
Angelns całą nadwyżkę zatrzymywał dla sie­
bie, twierdząc przed zastawcą, że przedmiot 
jego sprzedał albo po cenie zastawionej, albo 
nawet ze stratą. W taki sposób pokrzywdził 
Angeius p. Zofię L e w e n f e i d o w ą  na kwotę 
i80 kor; p. Bożenę B o g o y s k ą  zaś na kwotę 
1000 koron.

P. Reg yska mianowicie zastawiła u Ange- 
lusa cenne pre yoza kolczyki brylantowe, ze­
garek, pierścienie, łańcuchy złote, bransolety 
i przedmioty te poleciła ADgelnsowi z wolnej 
ręki sprztdać. Angelns jednak część klejnotów 
wartości przeszło i OOO koron d a r o w a ł  owej 
żmie, resztę sprzedał niewiadomo konm i nie­
wiadomo za ile, właścicielce, p. Rogoyskiej, wy­
płacając tylko 600 koron, twitrdząc, że więcej 
za nie n edostał.

Do czynów powyższych Angeluc w śledztwie 
w zupełności się przyznał.

Sprzeniewierzanie zastawów.
W  dniu 19 stycznia 1903 niejaki Antoni 

T a b o ł ,  zastawił n Angelnsa skradzione przez 
Ignacego Złotira w składzie Bernarda Antera 
futro wartości 140 koron. Gdy od złodzieja
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kartkę zastawniczą odebrano i wydano ją Ap- 
terowi, ten nadaremnie dopominał się o wyda­
nie mn fntra. Angelns twierdził bowiem, że fu­
tro zostało dawno na licytacyi sprzedane. Jak 
jednak śledztwo stwierdziło, futro to nigdy nie 
szło na licytacyę; gdzie się podziało — nibwia- 
domo, a Angelns faktu tego nie chciał czy nie 
umiał wyjaśnić. W  podobny sposób Angelns 
sprzeniewierzył lornetkę p. Juliana B r z e z i ń ­
s k i e g o ,  twierdząc prze! nim że zaslaw jego 
wydał jak emuś ekspresowi „na słowoJ, gdy 
mu ten powiedział, że kartkę zastawniczą 
zgubił.

Angelus nakłania ao fałszywych zkznań.
Gdy przeciw Angelusowi toczyło się śledztwo 

sądowe i gdy rozpatrywano także zarzut, czy 
na szkodę Izraela T a f f e t a, Angelus nie usu­
nął części jego zastawn (wina szampańskiego) 
z pod licytacyi, Angelus starał się nakionić 
woźnego zakładu Wawrzyńca J a k n s a ,  by ten 
w °ądzie zeznał, że gdy szampan wnoszono do 
mieszkania p. Aleksandry Dysterlow, tej osta­
tniej nie było w Krakowie, podczas gdy, jak 
sama to p. Dysterlow stwierdziła w 6ądzie, 
obecną ona wtedy w Krakowie była.

Limanowski kupuje kradzione przedmioty.
Ostatni wreszcie rozdział aktu oskarżenia 

dotyczy przekroczenia z § 477 k. k. (nie ostroż­
ność przy kupowaniu podejrzanych przedmio­
tów),'popełnionego przez Franciszka L i m a n o w ­
s k i e g o  przez to, iż ten w roku 1902 nabył 
za 10 koron od Michała B i e l  c a  skradzioną 
a p. C h ł a p o w s k i e g o  perlę wartości 150 ko­
ron, mimo że j ko zawodowy jubiler i długo­
letni taksator kosztowności mógł przypuszczać, 
że tak drogocenny przedmiot u wyrobnika, z pe­
wnością z kradzieży pochodzi,

Oskarżenie.
Ten powyższy stan sprawy, stwierdzony do

października ly05.

chodzeń ao: sędziego śledzczego, skłon;ł  proku- 
ratoryę państwa, że o s k a r ż y ł a :

Włodzimierza A n g e l n s a .  urodzonego w r. 
1854 w Krakowie, żonatego, już Karanego za 
przekroczenie z § 11 ustawy prasowej, o z b r o ­
d n i ę  o s z u s t w a  z § 197, 199 i 200 k. k. 
i o z b r o a n i ę  s p r z e n i e w i e r z e n i a  z pa­
ragrafu 183 k. k.

Konstantego M a ł k o w s k i e g o ,  urodzonego 
w Gozycach, gub. warszawska, lat 43 uczącego, 
kapitalistę. o z b r o d n i ę o s z u s t w a z §  197— 
200 k. k.

Julię B r a c h ó w n ę ,  urodzoną ¥ Tarnowie 
w r. 1871, stanu wolnego, manipulantke w za- 
kłaazie zastawniczym, o w s p ó ł w i n ę  w z b r o -  
dn i  o s z u s t w a  z § 5, 197 i 200 k. k. —  
wreszcie

Franciszkł L i m a n o w s k i e g o ,  urodzonego 
w Toniach w r. 1863, żonatego, taksatora za 
kładu Angelnsa o w s p ó ł w i n ę  w z b r o d n i  
o s z u s t w a  z § 5, 197, 200 k. k. i o prze­
kroczenie § 477 k. k.

Pierwszy dzień rozprawy
Rozprawa rozpocząć się miała o godz. 9-tei 

rano, lecz już prz< d ósmą wiele osób stało przed 
bramą sądu karnego, żądając wpuszczenia ich 
ao środka. Woźni sądowi, posiłkowani przez po 
licyantów i ajentów, puszczali do środka gma­
chu sąd-wego tylko osoby posiadające bilety 
na salę lub gileryę, które też po wylosowaniu 
sędz ów przysięgłych, co nastąpiło przy drzwiach 
zamkniętych, zajęły swoje miejsca.

Przy stole, jako przewodniczący trybunału 
zasiadł radca sadu kraj. p. R a c z y ń s k i ,  a obok 
niego wotanci; radcy: T r a u n f e l l n e r ,  F e ­
r e n s  i jako zastępca, sekretarz sądu p. Kraus.  
Miejsce oskarżyciela zajął zastępca prokuratora 
panstwa dr. Jan T o k a r z ,  (autor aktu oskarżę 
nia) jako obrońcy wystąpili aawokacr dr G o  I d- 
h u m m e r z Tarnowa (obrońca Angelusa i B>a 
chówiiej) i dr. Włodzimierz L e w i c k i  (obrońca 
Limanowskiego.) Jako rzeczoznawcy sądowi do 
spraw rachunkowości, zasiedli przj osobnym 
stole: pp. G a b l e n z  i D o r a w s k i .

Na ławie s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  za 
siedli obywatele: Jan M r o c z e k ,  uizędn ik Tow. 
ubezp.; Sydcn S z c z e p k o w s k i ,  urzędn. Kasy 
Oszczędności; Stanisław B o d n i c k i , kamie­
niarz z Podgórza; Kazimierz H a j d z i ń s k . ,  
gospodarz z Czarnej wsi, Tomasz D z i e w o ń ­
ski ,  właściciel realuości w Podgórzu; Jan Z ie ­
l i ń s k i ,  budowniczy; Wilhelm R i p p e r urzędn. 
banku hipotecznego, Jnlian K u r k i e w f c z ,  
kupiec; Antoni B ą k o w s k i ,  majster kamie­
niarski; Tomasz K a r n a s i e w i c z ,  stolarz; 
Michał K a c z o r ,  piekarz w Ludwinowe i Zdzi­
sław K o z ł o w s k i ,  właściciel realności w Pół- 
wsiu Zwierzyuieckiem. Jato zastępcy: pp. Teo- 
aor K o t o w i c z ,  urzędnik banku kraj i Teo­
dor C z y n  c i e l ,  artysta malarz.

Gdy już trybunał, obroń a i przysięgli zajęli 
miejsca, przewodniczący wezwał przez woźaego 
oskarżonych i na salę wśród powszechnego za­
ciekawienia weazli Włodzimierz A n g e l n s ,  
Julia B r a c h ó w n a  i Franciszek L i m a n o w ­
ski ,  którzy usiedli na ławie obwinionych. 
Czwarty oskarżony: Konstanty M a łk  o * b k i 
na rozprawę się un stawił, gdyż jak wiadomo 
w obawie odpowiedzialności karnej z b i e g ł  
przed paru miesiącami z Krakowa za granicę. 
Akt oskarżenia przeciw r iemu jest prawomocny, 
ale rozprawa prz&dw Małkowskiemu prowaazo- 
ną nie będzie, gdyż w sprawach tego ro izajn, pro­
ces zaoczn o odbyć się nie może. Przed rozpoczę­
ciem rozprawy przew iduiczący stw erdził g ne- 
ralia oskarżonych i odebrał przjsięgę ud sę 
dziów. Nasiępnie o godzinie 10 rano, po ukoń 
czeniu wszelkich formalności, protokolant prze­
wodniczący i wotanci r*zpoczęl. kolejno ię 
zmieniając, odczytywać akt oskarżenia.

Dalszy ciąg- rozprawy w numerze 
fenownyn.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
M i c ł t a ł  K o zj  o p i ń s k i .


